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początelt Końca.
Ju ż  pierwszy dzień obrad parlam entu o tyle 

wyjaśnił 9ytuację, źe rozwiane zostały nadzieje 
eo do zaniechania obstrukcji czeskiej. Wnioski 
la g łe  nie zostały cofnięte, wbrew uroczystym 
zapowiedziom półurzędowych dzienników, a Izba 
stoi znowu na tym samym punkcie bezwładno- 
śei i niemocy co w chwili gdy ją  dr Koerber 
•droczył.

Stosunki stają się nieznośne i wszystko po­
pycha do gwałtownego rozcięcia węzła gordyj­
skiego zaplątanego przez tych dziwnych polity­
ków, którzy popierali lub Draeprowadzili cofnię­
t e  czeskich rozporządzeń językowych, nie dając 
Czechom w zamian żadnego zadośćuczynienia. To 
•ofnięcio było nietylko krzyczącą niesprawiedli­
wością, ale także absurdem politycznym, było 
wreszcie kapitulacją państwa, rządu i korony 
przed antydynastyczną i antypaństwową wsze#h- 
■iemiecką haiastrą. Odkąd wpędzono Czechów 
do opozycji bezwzględnej, odkąd ich pouczono, 
że w A ustrji tylko krzykiem, groźbą i b ru tal­
nością można imponować gabinetom, parlam en­
taryzm  austrjacki zachromał tak  ciężko, że po­
w stała wątpliwość czy go wogó'6 uleczyć mo- 
Ma.

Cr. K oerber od chwili objęcia rządów pracu­
je  niby nad uzdrowieniem tych opłakanych sto­
sunków jak ie  się wytworzyły po upadku Bade- 
■iego i po niefortunnem rozbiciu prawicy przez 
p. Jaworskiego. Robota jego jednak je s t jakby 
■ieszcsera, postępowanie pełne wahania i niepe- 
w iości, a stosunek do niemieckich szowinistów 
wielce podejrzany. Dr. Koerber podaje i cofa 
p rojekty  ustaw językowycn, zwolnje i rozwią­
zuje konferencje ugodowe, radzi się Czechów, 
Niemców i Polaków, a przecież nie znalazł spo­
sobu dla załagodzenia wewnętrznej wojny i spra­
wa językowa nie posunęła się ani o jeden krok 
uaprzód.

Powstaje więc przedewszystkiem pytanie, czy 
gabinet urzędniczy je s t w stanie rozwiązać kwe­
s t ę ,  której żadna biurokracja nie rozwiąże, bo 
jej nie rozum ie; a już najmniej do tego je s t po­
wołaną biurokracja wiedeńska, przesiąknięta dn- 
•feem centralizmu i nie nznająca historycznych 
zasad austrjackiej monarchji. Upór zatem z ja ­
kim przewódcy Koła popierają gabinet je s t nie- 
■rozumiały i szkodliw y; przypuściwszy bowiem 
■ar/et, że dr Koerber potrafi narzucić Izbie su­
rowy regulamin i przy jego pomocy gwałtem 
przełamie czeską obstrukcję - czyż m ożna sobie 
wyobrazić normalne rządy w A ustrji bez Cze- 
oków lub nawet przeciwko Czechom? Czy nie 
będzie to tylko nowa odmiana i nowa faza te ra ­
źniejszej anarchji? Z pewnością — tak. Więc 
chociaż obostrzenie regulaminu stało się konie- 
ozne, nie je s t ono lekarstwem  na ogólne niedo­
maganie państwa, a źle użyte i niezręcznie sto 
sowane, może tylko wywołać nowe rozgory­
czenie.

Cały kierunek polityki państwowej musi uledz 
■m ianie; musi zwyciężyć zasada, że państwo 
może kw itnąć i wzmagać się tylko wtedy, gdy 
do jego kierownictwa powołane są równomierni! 
te  ludy i kraje, które stanowią ekonomiczne i 
kulturalne jądro Austrji.

Nie pielęgnowanie tradycyj centralistycznych, 
ani schlebianie niemieckiemu szowinizmowi ocali 
monarchię, tylko bezwarunkowe poszanowanie 
praw  historycznych i językowych tych ludów, 
bez których A ustrja istnieć nie może.

Zdaw\ćby się mogło, że Kcło polskie jest 
pierwseem stronnictwem, które może i powinno 
■żyć całej swej powagi i całego swego wpły.ru, 
aby pchnąć politykę państwową na właściwe to­
ry. N iestety! Koło zadowalnia się zupełnie nie­
zbyt zassezytnem i niezbyt poważneie stanowi­
skiem tltra-rządowej partji!

Towarzysz księcia Mentorga.
(M m .)  Książę Eulenburg może się pocieszyć. 

Ma towarzysza niedoli. J e s t  nim były ambasa­
dor niemiecki w W aszyngtonie, Holleben. O przy­
czynach jego odwołania mówią różnie. W edług 
jednych, jak  pisałem, obaliło go kolosalne n ie­
powodzenie podarowanego Unii przez W ilhelma 
Ii-go  posągu F ryderyka W ielkiego. — W edług 
drugich zmusił go do ustąpienia nie W ilhelm II, 
k tóry  był z niego zadowolonym, lecz rząd ame­
rykański. Słowem druga edycja upadku Eulen- 
burga, wyproszonego z A ustro-W ęgier niezmier­
nie grzecznie przez gabinet wiedeński.

Holleben — jak  tw ierdzą gazety am erykań­
skie — z polecenia cesarza W ilhelma I I  i hr. 
Biilowa, owładniętych manią wszechniemiecką, 
zaczął uprawiać agitację wszechniemiecką w S ta ­
nach Zjednoczonych.

Organizował Niemców, skupiał ich instytucje 
w ogólny związek, Niemcom bogatym w S ta­
nach wyjednywał ordery pruskie, wreszcie stwo­
rzył p r a s ę  g a d z i n o w ą  P łacił bowiem za­
pomogi gazetom amerykańsko-niemieckim wza- 
mian za drnkowanie wszechniemieckich, szowi­
nistycznych artykułów „New-York-Herald“ pize- 
cież wpadłszy na trop owej roboty agitacyjnej 
pana ambasadora w ykrył j^  bez wahania i n ie­
miłosiernie wyeńlostał. Ośw 'idesył też, że Ame­
rykanie nie ścierpią iv siebie takiej propagandy 
narodowo-niemieckiej czyli wszechn^mieckiej.

W W iedniu tolerowano podkopy księcia Eu- 
lenbnrga przez szereg lat, puszczano płazem je ­
go nietakty, jego pozowanie na ..Oberministra*, 
jak  się sam cynicznie i dosyć jawnie nazywał.

W aszyngton to nie W iedeń; Roosevelt może 
postępować bezwzględniej, niż m inister austro- 
węgierski.

Po zebraniu dowodów, że pan Holleben prze­
kroczył sferę swej działalności, departam ent sta­
nu w W aszyngtonie przesłał br. Biilowowi notę, 
żądającą odwołania am basadora-wszechniem ca 
Nota brzmiała tak stanowczo, że hr. Bulów nie 
zwlekał nawet 24 godzin z przesłaniem dymisji. 
Odwołanemu ambasadorowi władze am erykań­
skie dały do poznania, ze nie życzą sobie jego 
wizyt pożegnalnych.

Bądź co bądź, C2y to za posąg Fryderyka 
W ielkiego, czy za wykonywanie poleceń wszech­
niemieckich gabinetu berlińskiego, pan von H ol­
leben pokutuje teraz za cudze winy.

Jak Niiuny aheą uzdrawiać ąarlament? — F ir tk i 
na przyizhśd. — Narady n hr. YetUra. — Pnła- 
pka. — Kolo polski* musi się mieć ta  ka«zneśe:. — 

Polityka krzyżaeka.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze:
Posłowie niemieccy od dwóch la t prawią, że 

chcą pracować na arenie parlam entarnej i od 
jesieni roku przeszłego krzyczą pełną piersią, 
że  nxleży przełamać obstrukcję ezeską Logika 
zdawałaby się dyktować, iż pesłewie niemieccy, 
ożywieni taką gotowością do pracy, przejęci po­
stanowieniem wypłoszenia raz na zawsze ob­
strukcji z sali obrad, chwycą się jednego, naj­
prostszego środka: zmiany regulaminu. W szak 
nic nie staje temu dzisiaj na przeszkodzie! Są 
stronnictwem rządow em , pozostają w stosun­
kach jak  najbliższych z gebinetem, który się 
zobowiązał nic nie uczynić bez ich pozwolenia.

W ystarczyłoby im przeto porozumieć się z 
dr Koerberem, który regulamin i jego nowelę, 
ogłoszone w drodze rozporządzenia przed trzy ­
dziesta i przed dwudziesta ośmiu laty , mógłby 
teraz nowem rozporządzeniem odmienić. Dlaeze-
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góż dr. Koerber miałby się temu opierać? W szak 
sam powiedział dnia 16 października 1902 r., 
że wola gabinetów je s t znikomą, że rozporzą­
dzenie jes t kawałkiem papieru.

A mimo to Niomey nie chcą słyszeć o zmia­
nie regulaminu. Pragnęliby złamania obstrukcji 
czeskiej, gdyż skutkiem tego ra tu ją  stanowisko 
dr. Koerbera a zatem i swoje własne, równocze­
śnie zaś obstają przy utrzym aniu obecnego re ­
gulaminu obrad. Chytre to, lecz zbyt widocznym 
je s t cel owej chytrości. Niemcom poprostu zale­
ży na wyciągnięciu zysku, który miec mają po 
przełamaniu obstrukcji czeskiej jako partja  rzą ­
dowa

Równocześnie jednak chcą zachować sobie 
fartkę w postaci obecnego regulaminu na wypa­
dek, gdyby sami zapragnęli w przyszłości rebić 
obstrukcję.

U prezesa Izby poselskiej, hr. V ettera, ze­
brali się w środę prezesi klubów niemieckich, 
należących do lewicy. Po naradzie postanowili, 
by na punkcie traktow ania wniosków nagłych 
powrócić do tej metody, jaką praktykow ał baron 
Chlumecky na stanowisku prezesa Izby. Owa 
metoda polegała na załatwianiu wniosków na­
głych pod koniec każdego posiedzenia.

Lewica niemiecka zamierza skłonić inne wiel­
kie stronnictwa w Izbie poselskiej, by przyklt- 
snęły owemu projektowi i pumogły du Wprowa­
dzenia go w życie.

Mamy nadzieję, że Koło polskie nie pozwoli 
się złapać w pmapkę. Propozycja Niemców je s t 
bowiem niczbm innem, jak  pułapką.

W ynika to jasno z powyżej przytoczonych 
argumentów. Spodziewamy się też, że kierowni­
cy Koła polskiego oświadczą Niemcom, że są 
gotowi wytężyć wszystkie siły nad uzdrowie­
niem parlam entu, lecz pod warunkiem zaostrze­
nia regulaminu. Niech Niemcy przystaną na grun­
towne przerobienie obecnego regulam inu; niech 
zaopatrzą prezesa Izby w taką władzę, w jaką  
Niemcy liberalni zaopatrzyli burm istrza wiedeń­
skiego (w 1894 r. mieli jeszcze większość na ra ­
tuszu wiedeńskim ); niech c«ynem dowiodą, że 
mają chęć gruntownego wyleczenia parlamentu, 
a nie zastawianie pułapek — wówczas Koło pol­
skie będzie mogło i powinno podać Niemcom 
rękę do uzdrowienia parlam entu i zapewnić pre­
zesa ministrów, że nic niema przeciwko odpo­
wiedniemu rozporządzeniu.

Na eksperymenty podstępne Koło polskie się 
nie puści. Między praktyką prezydjalną barona 
Chlnmeckiego i praktyką obecną leży stos prze­
wrotnych komentarzy do regulaminu, wysnutych 
i zapoczątkowanych przez dra Grossa i innych 
prowodyrów niemieckich w czasach obstrukcji 
antybadeniowskiej. Dzisiaj Niemcy zapierają się 
własnego dzieła, gdyż im tak  wygodniej; później, 
gdy im znowu się zechce, powrócą do tego, cze­
go się dzisiaj zapierają. Krzyżacka to polityka, 
lecz Polacy na Krzyżakach już przed kilkuset 
la ty  się poznali!

Żydzi w Wielkopolsce.
Niedawno musieliśmy polemizować z artyku­

łem niejakiego Givisa w „K raju*, k tóry  usiłował 
udowodnić, że żydzi wielkopolscy garną się do 
Polaków, ale są przez nich odpychani i prześla­
dowani. Obecnie możemy w tej sprawie powo­
łać się na świadectwo chyba zupełnie niepodtj- 
rzane, bo żyda syonisty. W t/godn iku  syonisty- 
cznym „D er J id “, który wychodzi jednocześnie 
w Krakowie i W arszawie, znajdujemy obszerne 
studjum o żydach wielkopolskich, z którego w yj­
mujemy ciekawe ustępy.

Z Polakami — pisze autor — żydz. ci ni­
gdy uie mieli stosunków bliższych na żadnym 
punkcie. Przed stu laty  żydzi pozuańscy bardzo 
niewiele różnili się oo innych żydów polskich. 
Mówili tylko w żargonie i wychowani byli w
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kultu rze żydowskiej. Mieli wielkich rabinów, a 
po Bethamidraszach studjowali talmud. Teraz zo­
sta ła  po tem  pam iątka tylko w postaci stowa­
rzyszenia młodzieńców. Ale dawniejsza „uczoność* 
talm udyczua zanikła już obecnie.

Zaledwie nieliczne jednostki uczą się talmu- 
du, większość zadawala się tylko Starym  T esta­
mentem Zam iast ku ltury  żydowskiej, p r z y j ę ­
l i  n i e m i e c k ą  w r a z  z j e ż y k i e m  n i e m -  
c ó w.  Żydzi poznańscy n i g d y  n i e  m ó w i l i  
z s o b ą  p o  p o l s k u ,  nigdy nie znali lite ra tu ry  
polskiej i zawsze stali zdaleka od wszelkich spraw 
polskich. Żydzi w Poznańskiem „ c z u j ą  s i ę  p o ­
l i t y c z n i e  i n a r o d o w o  N i e m c a m i 14, „zro­
śli się z ku lturą  niemiecką, k tó ra  je s t im droga 
i kochana11.

Ż ą d a ć t e r a z o d ż y d ó w p o z n a ń s k i c h ,  
ż e b y  s i ę  a s y m i l o w a l i  z P o l a k a m i ,  za­
m iast z Niemcami, m o ż e  t y l k o  — zdaniem 
pisarza żydowskiego — c z ł o w i e k  o n i  e z d r o ■ 
w y c h  z m y s ł a c h ,  zaślepiony patrjo ta  polski, 
niem ający pojęcia o historji.

Podkreślić należy te  cenne wyznania. W yni­
ka z nich widocznie, że żydzi wielkopolscy odra- 
zu po rozbiorze przeszli do obozu niemieckiego 
i nigdy nie pragnęli ani próbowali leczyć się 
z Polakami. Je s t to zresztą zupełnie naturalne. 
Żydzi wszędzie i zav?sze stają po stronie mo­
cniejszego, i tam  gdzie widzą lepszy interes. 
Łączenie się z Polakami, wzmacnianie szeregów 
opozycji przeciwko rządowi, je s t „interesem 11 
tak  marnym, że żydzi nigdy do niego nie przy-' 
stąpią. Hakatyzm, to co innego! Z nim można 
spekulować i w wódce i w zbożu i w bankach, 
a naw et zdobyć łaski monarsze.

„Der Jid* rozpatruje zatem udział żydów w 
hakatyzmie.

Dowiadujemy się, że wśród żydów poznań­
skich je s t „kilku11 oficjalnych członków związku 
hakatystycznego. Żydzi ci należą zarazem do 
„urzędowego11 św iata niemieckiego, a przeto „mu­
szą* (!) współdziałać ze związkami hakatystycz- 
nymi. Dalej żydzi poznańscy już nietylk© „urzę­
dowi*, lecz w całym swym ogóle „wspierają bi- 
bljoteki niemieckie*. W wielu małych miastecz­
kach poznańskich, wskutek wyemigrowania z Dich 
żydów, podupadły bardzo niemieckie bibljoteki 
i tea tra  (!).

Mimo to jednak Niemay jakoś nie bardzo się 
kwapią z uznaniem zasług żydowskich i d e r  
J i d  musi stwierdzić ze smutkiem, że antyse­
mityzm niemiecki je s t teraz silniejszy, niż da' 
wniej.

A gitacja antysemicka nie przeszła bez śladu, 
lecz owszem znalazła grunt podatny. Zews~ą 1 
wypycha się teraz żydów w Niemczech; r  bi się 
to delikatnie, bez krzyku i hałasu. Wszędzie 
czują się bardziej osamotnieni i odepchuięd. Ci­

chy duch antysem icki zdołał się wkraść nawet 
do tych stronnictw, które zawsze broniły żydów 
i uważały zawsze za swój święty obowiązek uj- 
mowauie się za żydami. Najprzód liber&li zaczęli 
unikać rozpraw o żydach, aby ich nie uważano 
za stronnictwo żydowskie. Teraz czynią już to 
samo demokraci socjalni. Na ich zebraniach sły­
szy się już teraz nierzadko urąganie i drwiny 
z żjdów . W ś r ó d  d e m o k r a t ó w  s o c j a l ­
n y c h  o d z y w a j ą  s i ę  t a k ż e  g r o s y ,  ż e
m a  j ą  j u ż  z a d u ż o  ż y d ó w .

*
* *

Sjouizm nie znalazł w Niemczech stałego 
grnntu. „Der J id" przypisuje ten objaw bcjaźli- 
wości żydów. Żyją oni w takim  strachu, że nie- 
tylko lękają się w yrazu : „narodowość żydów 
ska* lnb „sjonizm*, lecz naw et obawia;ą się 
w trącać do „wyższych* interesów, obchodzących 
wyłącznie żydów, zamieszkałych tylko w Niem­
czech W  Poznaniu boją się założyć oddział wiel­
kiego towarzystwa niemieckiego dla obrony praw 
żydów ; nie chcą również otworzyć filji towarzy­
stwa dla historji i lite ra tu ry  żydowskiej*.

Przestrach je s t tak  wielki, że obawiają się 
każdego nowego słowa. Unika się po prostu ro­
zmów o sprawach żydowskich. W obecnem po­
łożeniu żydzi poznańscy uważają, że trzeba sie­
dzieć bardzo cicho, bardzo spokojnie, im spokoj­
niej, tem  lep iej; ze nie należy obnosić się z ży- 
dostwem po ulicach, że powinno się być „niż­
szym od traw y i cichszym od wody*.

Bojaźń taka panuje wogóle n wszystkich ży­
dów niemieckich — poding naszego autora. 
W szyscy lękają się głośno mówić o sprawach 
żydowskich. Chcą, żeby żydostwo zawsze leżało 
ukry te  w kącika. Związki historji i literatu ry  
żydowskiej osłabły teraz w całych Niemczech. 
Życie żydowskie je s t tam  o r a z  ciaśniejsze i b ie­
dniejsze. Boją się wietrzyku i są najbardziej za ­
dowoleni wtedy, gdy je s t cicho i nikt o nich 
nie rozprawia głośno.

*£ +■
Taki obraz stosunków żydowskich w Niem­

czech roztacza organ sjonistyczny. Widzimy stąd, 
że Niemcy daleko lepiej umieli sobie poradzić 
z żydami aniżeli Polacy. Używają ich tam gdzie 
tego w ym iga interes niemiecki, jak  w walce z 
Polakami, ale nie dopnszczają nigdzie do k ieru ­
jących stanowisk. U nas dzieje się wprost prze­
ciwnie. Nasze narodowe interesy nie mają z ży ­
dów najmniejszego pożytku, w zamian pozwala­
my żydom wywierać wpływ rozstrzygający na 
bieg spraw ogólnych...

— T---------—— ■ —  —-----------------

S zk o ła  i zd row ie .
W  Stanaeh Zjednoczonych Ameryki północnej 

wprowadzony zostaje obecnie nowy system nauki

szkolnej. Wychodząc z zasady, że szkoła współ­
czesna wypuszcza w św iat ludzi słabych i wy­
czerpanych, po większej części z nerwami roz­
strojonymi, kom itet pedagogiczny Stanów zajął 
się rozpatrzeniem braków nauki teraźniejszej i 
wypracowaniem nowej metody.

Dane statystyczne wykazały, że więcej niż 
szósta część dzieci amerykańskich w wieku szkol­
nym cierpi na krótkowzroczność, inne — zwła­
szcza dziewczynki — na taniec św ię tego . W ita, 
nie wspominając już o małokrwistości i rozstroju 
organów trawienia. Przyczyna tego kryje się 
z jeduej strony w braku ruchu , na k tóry  sk a ­
zane są dzieci przy nauce książkowej, z drugiej 
zaś w tem że praca mózgowa, przypadająca w 
udziale każdemu, często nie odpowiada jego ztjul- 
noścUm umysłowym. \

Wzmożona umysłowa działalność dziecka, je-N 
go przyspieszony rozwój duchowy, przynoszą zwy­
kle uszczerbek wzrostowi i rozwojowi fizycznemu, 
tak samo, jak  wzmożona praca fizyczna przeszka­
dza wykonywaniu pracy umysłowej. Prof. M030 
przytacza pod tym względem ciekawy fak t: Do-: 
konał on wejścia ua Mont-Blauc, lecz znużenie, 
które nim owładnęło, gdy dosięgnął szczytu, było 
tak  wielkie, że okazał się niezdolnym do zatrzy­
mania w mózgu odniesionego wrażenia i w n a­
stępstwie nic nie pam iętał z tego, co tam  wi­
dział. Spencer przypisuje skarłowaceuie rasy an­
gielskiej wyłącznie istniejącemu w Anglji do 
ostatniego czasu systemowi szkolnemu. Bieue, ą>o 
całym szeregu doświadczeń, doszedł do przeko­
nania, że zbyt szybki rozwój umysłowy dziecka, 
odbija się jego organizmie tak, że traci ono na 
wadze.

Współczesne systemy szkolne zupełnie nie 
uwzględniają tej okoliczności, że dziecko, jak  
każde młode stworzenie, potrzebuje ruchu, i że 
7—8 godzin nieruchomego siedzenia w klasie, 
staje się dla jego organizmu czemś nienatural- 
nem. Jak  wykazały sposrzeżenia, dokonane przez 
komisję pedagogiczną przy pomocy rodziców i 
personalu wychowawczego, dziecko, któremu po­
zostawiono swobodę, może pozostawać w stanie 
spokoju nie dłużej, niż 1—1 i pól m inuty; jeże­
li nie biega, to już napewuo Kiwa nogami, lub 
obraca coś w rękach, ściąga brwi, lub porusza 
wargami. Słowem ruch przejawia się jako fizjo­
logiczna potrzeba każdego człowieka a zwłaszcza 
znajdującego się w wieku dziecinnym.

Powodowany tem i spostrzeżeniami, kom itet 
pedagogiczny Stanów doszedł do wniosku o ko­
nieczności wprowadzenia arystotelesowej m etody 
nauczania. Nie nad książką a na przechadzce, 
nie w dusznej klasie lecz w muzeach, ogrodach 
botanicznych i zoologicznych, u podnóży pomni­
ków i gmachów historycznych dzieci powinny 
się rozwijać i otrzymywać naukę i wykształcenie. 
Odtąd lekcje w szkole am erykańskiej, z małemi 
wyjątkam i będą jednoczyć w sobie ćwiczenie fi-
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— W ielkie szczęście dla m atki — potw ier­
dziła z przekonaniem pani kirchsteiner, a pra­
gnąc zasilić skarbnicę swych wiadomości zaga­
dnęła ze swej strony.

— Więc państwo młodzi będą mieszkali w 
W arszawie?

— Troszkę. Pani wie, takie hrabiowie to 
różnie mieszkają, trochę tu, u trochę gdzieindziej, 
ja k  im się podoba. N aturalnie lokal je s t w na­
szym domu na górze, samo urządzenia koszto­
wało kilkadziesiąt tysięcy, a sumiennie mówię 
pani, za jeden dywan... jeden dywan do sali 
kosztuje siedmset pięćdziesiąt rubli, a gdzie resz­
ta?  Śliczne rzeczy mają! Trudno, inaczej uie 
można. Hrabina musi przecież trochę bywać u 
hrabiów, musi przyjąć, chwała Bogu stać ją  bę­
dzie na to ..

— Bardzo ładna para — zauważyła pani 
K irchensteiuer.

— Nieprawda, co?! — podchwyciła z zado­
woleniem pani Feinband. — Malować! Nie dla­
tego, że to moja córka, ale takiej drugiej by nie 
znalazł. J a k  ona zbudowana ślicznie... prawda, 
co ?...

Tu oczy matki skierowały się w stronę, kędy 
na m ałej kanapce, otoczona gronem młodzieży 
siedziała pani Emma. W  tej chwili właśnie su­
to  wygalowany lokaj przesunął się m ajestatycz­
nie z tacą zastawioną chłodnikami. Pani Róża 
sk inęła  na njego wachlarzem.

—  Słuchaj t y ! Dlaczego ty  tak  chodzisz jak  
na  promenadzie, ty  idź do pani hrabiny, do mło­
dej pani hrabiny, może pani hrabina życzy się 
ochłodzić. Słyszałeś ?

Lokaj skierow ał się z tacą ku pani Emmie,

pani Feinband zwróciła się do paui Kirchen- 
steiner.

— Jak a  to Hnżba, o wszystkiem trzeba przy­
pominać. Przecież to wesele Einmci, a on jej się 
nawet Die zapjta ...

H rabia Mieczysław tymczasem usunął się 
nieznacznie do zacisznego gabinetu. Znużyła go 
i ceremonja, wyczerpały natrętne ludzkie spoj­
rzenia i komplementy, w których czuł nutę fał­
szywą, w Których dźwięczała ohłuda lub źle wy • 
rażone pochlebstwo. I  py ta ł samego siebie z prze­
rażeniem, czy odtąd codziennie będzie musiał 
przestawać z tymi ludźmi, wśród których wszystko 
dlań było obce. dziwaczne, przykre.

Staw iła się wprawdzie garstka krewnych i 
bliskich, ale garstka i to bardzo nieliczna. Ot 
tak i poczciwy Ja ś  Bała wieki przyszedł, mimo, 
że jego siostry odmówiły... Zacny Janek, złote 
s e rc e !

Jakby  dia potwierdzenia myśli Półkozica, we 
drzwiach gabinetu ukazała się uśmiechnięta tw arz 
Jasia  Buławiękiego.

— Przecieżem cię ucapił, kochany Mtetku, 
zaczął serdecznie przybyły, ściskając rękę Pół­
kozica — ani się do ciebie dotłoczyć I  tobie 
widzę dało się to we znaki... Bezwątpienia, zbyt 
ważna chwila w życiu, by znieść obojętnie, choć­
by zdawkowe grzeczności — praw da?

— Zapewne — odparł sentencjonalnie Mie­
czysław.

— He. he! Dlaczego tak  uroczyście? Jesteś 
zdenerwowanym ?

— Być może!
— Pojmuję, czy wolno mi być otw artym  ?
— Proszę cic... bardzo '
— Widzisz, drogi Mięciu, stawiam się w two­

jej pozycji, rozważam wszystko i przynajmniej 
teraz, po przebyciu Rubikonu, nie widzę powo­
du, do sentymentalizmu. To dobre było, nawet 
potrzebne, przed powzięciem postanowienia za­
sadniczego, lecz teraz...

— Chcesz mi dać do zrozumienia, że nie po­
winienem poddawać się żalowi po niewczasia — 
przerwał z goryczą Pćlkoaic.

— Przypuśćmy nawet, że tak. Zbyt dobrze 
cię znam, abym sądził, że nczyniłeś coś bez g łę­
bokiego zostań uwieni a, teraz zatem...

— O , bądź spokojny — odrzekł z udaną 
pewnością Półkozic — zawsze zdaję sobia sprs 
wę z tego co czynię... Zresztą poświęciłem się... 
-Chęć n lr zymani a tradycji rodn, chęć przy wrócenia 
dawnej świetności, w końcu, jeżeli chcesz, oba­
wa utonięcia w falach szarego tłumu., skłoniła 
mnie do wyrzeczenia się wielu ideałów. Dzisiaj, 
zdobywszy środki, pragnę żyć dla ogółu, dla 
Łpołeczeństwa, dla kraju .. W yrzekłem  się swego 
ja , zerwałem z mrzonkami — tem gorzej dla 
mnie samego!...

— Teraz cię poznaję. Zawsze tęu poczciwy, 
uczuciowy M iet został w tobie. Masz słuszność! 
Pieniądz, to potęga, wobec której chylą się i 
m itry i korony... To nie frazos... patrz . oto ja  
pierwszy gotów jestem  powiedzieć ■. pamiętaj też 
i o mnie

— Jak to ?  — zapytał żywo Półkozic — czy 
mówisz serjo?

— Najzupełniej. Mój Mietku, cbyba tobie uie 
potrzebuję togo tłomaczyć, że nasze Rozłogi są 
w nielepszym stanie od dawniejszego Jaworowa, 
czyli że osiągnięcie pożyczki, choćhy na wzglę­
dnie dostatni procent, może mię wyratować 
z rąk  lichwiarzy

— A dnżo potrzebujesz? D użo?
— Hm! Około piętnastu tysięcy, ua drugi 

numer po Towarzystwie, ewikcja pewna. Ale zo­
stawmy to czasowi.

— Za pozwoleniem — ozwał się porywczo 
Mieczysław — chyba nie dlatego zostałem zię­
ciem Feinbanda, abym nie mógł cl wyrządzić 
tej drobnej przysługi. Powiem ci więcej. Dziś 
moje wesele!... Sam nie mogę, więc niechaj inni 
spoglądają weselej na św iat!... Dsiś jeszcze 
przedstawię teściowi

— Cóż znowu! Czy to odpowiednia chw ila?— 
protestow ał Jaś  Bulawicki.

— O, jakngodpow ieduiejsza! To są zgoła in ­
ni ludzie. Iu teres u nich nigdy nie może wypi*4A 
nie w porę... W reszcie przekonasz się sam.



zyczne, przyjemność i interes naukow y; naucEy- 
eiel, towarzyszący dzieciom, powinien być ży­
wym tłómaczem wszystkiego spostrzeganego, da­
jąc  na każdym kroku objaśnienia Jak® i „dla­
czego".

Do szczegółowego obeznania osób, prowadzą­
cych wychowanie i naukę dziecka, z jego zdol- 
jwŚ£Yami umysłowemi, na pomoc pedagogice zo­
sta ła  wezwana biologja. Dzięki uczonym pracom 
dra Mac-Donalda, szkoła amerykańska rozporzą­
dza w chwili obecnej szeregiem przyrządów, po­
dobnych do tych, jak ie  są używane w pracowniach 
fizjologicznych i biologicznych. Do liczby tych 
przyrządów, znajdujących się zawsze pod ręką 
nauczyciela lub nauczycielki szkoły, należą: al- 
gom etr, palatograf, labiograf, glossograf, gopio 
m etr, miograf, ergograf i t. p. Algom etr służy 
do mierzenia uczucia bólu Za pomocą tego przy­
rządu, przyłożonego do skroni, można rozpoznać,
0 ile dane dziecko je s t wrażliwe na uczucie bó­
lu. W yniki pomiarów algometrycznych stw ier­
dziły, że dzieci bogate są więcej wrażliwe na 
ból niż biedne, dziewczynki więcej niż chłopcy
1 nakoniec pieszczone więcej niż wytrzymałe.

Goniometr służy do mierzenia kąta  tw arzo­
wego i czaszki, palatograf zaznacza ilość ruchów 
podniebienia, labiograf — warg, glossograf — 
języka w ciągu pewnego czasu. M iograf przy­
stawiony do ręki, m itrzy siłę mięśni w stanie 
spokoju i podczas snu, ergograf zaznacza, w ja ­
kim przeciągu czasu u danej osoby występuje 
znużenie, wywołane działalnością mózgową i po­
zwala tym sposobem racjonalnie wydzielać p ra­
cę umysłową.

Podobne zmiany w systemie nauczania szkol­
nego, zdaniem zwolenników ich, nie mogą pozo­
stać bez znacznych skutków. Przyszłość pokaże, 
do czego one doprowadzą w samej rzeczy i o 
ile nowy system, zupełnie racjonalny w teorji, 
•każe się słusznym w praktyce.

Nr. 16

Z J S  Ś W I A T A .
Kolegjum kardynałów.  —  Pomniki Kościuszki i 
Pułaskiego w Ameryce. —  Sity wojenne trój przy - 

mierza.
K o l e g j n m  k a r d y n a ł ó w .  Z najnowszego 

wydania „G erarchia Cattolica®, które znajduje 
się obeei ie i od prasą, czerpiemy następujące 
daty o składzie kardynalskiego kolegjum. Liczy 
ono 59 członków ; 11 miejsc kardynalskich wa­
kuje. Żyje dotychczas dwóch kardynałów, mia­
nowanych przez Piusa IX , mianowicie Oreglia 
i Paroehi. Pośród kardynałów, kreowanych przez 
Papieża Leona X III, najstarszym z r. 1884, je s t 
kardynał Netto, patrjarcha Lizbony, najmłodszy­
m i: Sanueiniatelli, Gennari, Boschi, Bacilieri, 
M artinelli, D ella Yolpe, Tripepi, Caraquio, Skr- 
bensky i Puzyna, którzy od dwóch la t noszą 
purpurę. .Najstarszym z nich je s t urodzony 13

— Doprawdy, nie wiem czem ci się od­
wdzięczę.

— Ależ bagatelna rzecz ! Spełnię tylko swój 
obowiązek i koniec. Doskonale się składa, bo 
teść nadchodzi.

Istotnie stary  Feinband, zauważywszy nieo­
becność Mieczysława, szukał go po wszystkich 
pokojach. Zobaczywszy go nareszcie, ucieszył się 
nie żartem.

— He, he! Je s t pan h /ab ia! Jest! Może 
przeszkadzam? Nie przeszkadzamy Tu się bardzo 
przyjemnie siedzi. J a  sam Lubię. Tylko dlaczego 
tak  na sncho? Przecież je s t likier, je s t kawa, 
koniak... wszystko jest. Może hawańskie cy­
garo ?

— Dziękujemy bardzo rzekł pan Mie­
czysław, a zniżając nieco głos, rzekł uprzejmie: 
Czy mogę prosić pana o słówko rozmowy ?

— Słówko ? Co to znaczy słówko? Ośm... ty ­
sięcy słówek! Dla h rab ieg o !

Półkozic skinął nieznacznie na Buławickie- 
go. Ten ostatni oddalił się natychmiast, tłoma- 
sząc się chęcią pomówienia ze Zgórskim. Gdy 
bankier z zięciem zostali sami, pierwszy ozwał 
się Feinband, popychając Mieczysława źlekka kn 
otomanie.

— Pozwól, kochany mój hrabio, siadaj! Tak! 
Powiedz mi co to za jeden ten młody człowiek?

— Buławicki .łaś Dzielny chłopak, bardzo 
bardzo sympatyczny!

— Sympatyczny? Dlaczego n ie ! Ale co on 
jest, co ma, co znaczy ?!

— H m ! Potomek zacnej rodziny, mój blizki 
krewny... M atka moja jes t także Bnławicka z 
iom n.

— A ile on może mieć dochodu?
— Dochodu? Nie wiem — odparł sucho M ie­

czysław.
— Kochany hrabio — zaśmiał się dobrodu­

sznie Feinband już wiem! D la mnie jedno 
słowo wystarczy. Boznmiem. Ten Buławicki p e ­
wno nie ma dochodów, tylkoj s tra ty , co rok bę- 
ie ie  miał mniej.

(Ciąg dalosy nastąpi)

stycznia 1814 r. kardynał Oelesia. arcybiskup 
Palermo, najmłodszym kardynał Skrbensky, ksią­
żę arcybiskup Pragi, który nie liczy jeszcze 40 
lat. Dziekanem kardynalskiego kollegjum jest 
obecnie 74-letni kardynał Oreglia, subdziekanem 
70-letni kardynał Paroehi. Sześciu kardynałów 
je s t biskupami kardynałami, m ianow icie: O re­
glia, biskup Ostii i Veletri, Paroehi, biskup 
Porty  i Santy-Rnfiny, Sertfino Vanuntelli, b i­
skup F rascaty , Mocceuni, bisknp Sabiny, Vannu- 
telli, biskup Palestriny. — Podług narodowości 
jes t 59 Włochów, 23 cudzoziemców, 28 pomię­
dzy nimi trzech cndzoziemców rezyduje w Rzy­
mie. W czasie pontyfikatu Leona X III  umarło 
144 kardynałów. W 1902 r. umarło 7 członków 
św. kolegjum

(Daisiejsee depesze przyniosły wiadomość o
śmierci kard. Parocchi).

♦  **
P o m n i k i  K o ś c i u s z k i  i P u ł a s k i e g o  

w A m e r y c e .  W  nr. tygodnika p. n „Gazeta 
Polska w Chicago® czytamy -.

„W zeszłjun tygodniu przybył do Chicago 
model pomnika Kościuszki, wykonauy przez a r­
tystę Chodzińskiego. Model oddano już do odle­
wu i nie ulega najmniejszej wątpliwości, że na 
przyszłą wiosnę stanie w jednym z parków po­
mnik bohatera wolności dwTóch światów Tadeu­
sza Kościuszki. Dwanaście la t sprawa budowy 
pomnika Kościuszki była dla Polonji chicagow­
skiej kamieniem u nogi. Kom itet zwłóczył tę  
sprawę z dnia na dzień, robiąc ciągłe obiecan­
ki publiczności i Bóg raczy wiedzieć, jak  dłngo 
jeszcze bylibyśmy musieli słuchać tych obieca­
nek, gdyby opinja pism polskich nie była tej 
sprawy postawiła na ostrza noża. Ale e tem co 
było, zaromnijmy na chw ilę, bo sprawa pomni­
ka je s t na dobrej drodze — pomuik bowiem 
będzie odlany za kilka miesięcy. Braknie jesz­
cze kilka tysięcy dolarów, ale publiczność nie 
zamknie swej ofiamośai, skoro się przekona, że 
pieniądze ofiarowane na zadokumentowanie swej 
żyw otności, nie pójdą na marne. A rtysta Cho- 
dzlński zrobił drugi model dla Milwaukee, i 
prawdopodobnie kom itet pomnikowy przjjm ie 
jego ofertę. Na obecnej sesji kongresu ma ró­
wnież senat głosować nad wyasygnowaniem z 
kasy państwa na budowę pomnika dla Pułaskie­
go w W aszyngtonie 150.000 doiarów. Jeżeli 
sprawa ta  weźmie dobry obrót, to artysta  Cho­
dzi ński będzie prawdopodobnie wezwany de wy­
konania modelu. W każdym razie cieszyć się 
możemy, że w następnym roku staną trzy po­
mniki naszych dwóch bohaterów w Stanach Zje­
dnoczonych®.

*  **
S i ł y  w o j e n n e  t r ó j  p r z y m i e r z a .  Po­

dział polityczny Europy na dwie grupy wielkich 
mocarstw, stanowi niejako zapewnienie ogólno­
europejskiego pokoju.

Jęśli nie wyłącza zupełnie, to w każdym ra­
zie zmniejsza ryzyko wojny między sojusznikami 
i przeszkadza mniejszym mocarstwom de zrywa­
nia pokoju bez zezwolenia większych mocarstw. 
Małe państew ka utracają obecnie prawo do woj­
ny. Ale ubezpieczenie to pokoju haniebnie jest 
rujnujące.

Można o tem sądzić ze statystyki wydatków 
na utrzymanie wojsk trójpreymierza.

Siły zbrojne obecnie :
N iem cy: 562.187 ludzi, 58.864 koni (na 100 

ludzi 16 koni), 3.444 arm at (na 1000 ludzi 6 
ai mat).

Anstro -W ęg ry : 350.675 ludzi, 58.564 koni 
(na 100 ludzi 7 koni), 1.048 arm at (na 1000 lu­
dzi 4 armaty).

W łochy: 221.388 lndei, 45.695 koni (na 100 
ludzi 21 koni), 872 arm aty (na 1000 ludzi 4 a r­
maty).

W ydatki na samo utrzymanie armji są nastę­
pujące w każdem państwie tró jprzym ierza:

Niemcy 8177-2 miljonów, A ustra-W ęgry 4331/2 
miljonów, W łochy 239 miljonów koron.

Co też kosztuje rocznie żołnierz (licząc ofi­
cerów )? 1042 k. 80 h. w Niemczech, 1008 k. 
10 h. w Austrji i 996 k. 50 h. we Włoszech.

W ydatki wogóie na arirję  i m arynarkę wy­
noszą :

W  Niemczech 1,029.402.887 k., w Austro- 
W ęgrzech 471,185.726 k. i we Włoszech 360 
miljonów franków.

W  stosunku do ogólnych wydatków państwo­
wych :

21,23 proc w Niemczech, 19,47 proc. w Au- 
stro-W ęgrzech i 16,27 proc. we Włoseech.

_____________ „ G Ł O S  N A R O D U * _____________

K R O N I K A .
Kalendarzyk keścielny Dziś piątek Marcela papieża mę­

czen n ik a  i W łodzim ierza; w sobotę Antoniego opata wy­
znawcy.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońea rozpoczął się 
deiś o godz. 7 minut 34, zaehód przypada o godz 4 mi­
nut 6, długość dnia godzin 8 minut 31.

K u p u j c i e  ty ife o  u O i r i c e c i j a t !
 — — — —̂ -OH— — —

K R O N IK A  Z A M IE J S C O W A .
Mianowania na p o czd t, „Gazeta Lwowska 

ogłasza:
Dyrekcja poczt i telegrafów zamianownła poezt- 

mistrznmi:
Aj I. klasy 4 ntopiia, peeztmistrzów II, klany 1 

ntopnia: Włudjsława Rylskiege w Błażowej, Mikoła­
ja Zalewekńgo w Rozdele, Bronisława Dembińskie­
go w Krynicy, Henry k t Maurert w Perehińsku, P a ­
wła Unickiego w Turce eb. Chyrowa.

B) Pocztmistrzami II. klasy 2 stopnia: We Lwo­
wie 11. ekspedjentkę pocztową Marją Ostaszewską 
ze Sokołówki ob. Ożydowe; w Grodzisku eksprdjenta 
pocztowego Jana Stasiowa z Koszyłewiee; w Truska- 
w«u ekspedjenta pocztowego Jana Szkodę z Bierza- 
nowa; w Tarnowie 3. ekspedjenta pocztowege Jana 
Goldą z Kobylanki; w Baligrodzie ekapedjenta Jana 
Domanusa z Niedźwiedzi; w Uśoiu Zielonem poezto- 
wego urzędnika pomocniczego Jana Gruszczyńskiego.

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady eks -  
p e d j e n t ó w  p o c z t o w y c h :  w Korczowie ob.
1'bnowa Romanowi Wolińskiemu ekspedjentowi pocz­
towemu, w Łączkach Kucharskich Z fji Makotyn, w 
Dwerniku Aldonie Skorobohatej administratorce, w 
Zapałowie Onufremu C/yTńce ekspedytorowi pocztowe­
mu, w Wysowej Miron owi Wandz lakowi ekspedyto­
rowi pocztowemu, w Dupiisłach Julji Fritze e*spe- 
dytoree pocztowej, w Janczynie Wiktorji Tuwarni- 
ekiej administratorce, w Oleszowie Stanisławowi Ba- 
g ńskiemu ekbpedytirowi pocztowemu, w Tuehli eks- 
pedjtorce pocztowej Kazimierze Skirlińskhj, w Ka­
mieniu ekspedjentowi pocztowemu z Romanćwki, w 
Laszkach ob. Bubrówki Zuzan-iie Krawczyk, w Kre- 
chowie ekspedytorowi pocztowemu Bronisławowi Gro- 
chowalskiemw, w Podhajezykaoh ew. proboszczowi 
Franciszkowi Lanhaidtowi, w Sokołów-e ob. Ożydo- 
wa ekspedjentce pocztowej Aldonie Skorobohatej z 
Dwernika, w Kolądzianaeh ekspedjentce pocztowej 
Walerji Skibińskiej z Borowej, w Bóbrku ob. Oświę­
cimia eksptdytorce pocztowej Heienie Adolf, w Stry- 
chańcach ekspedytorce pocztowej Wmdzie Lisehka, 
w Przyłbicach dotychczasowej admin-str. Fran Pie- 
chór, w spasie eksp. poczt. Kar. Kęc ńekiej z Kóz, 
w Soli na dworcu naczelnikowi stacji kolei Arturowi 
Niedziałkowskiemu, w Sławsku na dworcu naczelni­
kowi etseji Emilowi Slugocl iemu, w Jasionce masio- 
wej Emilji Niżankowskiej, w Wygnance na dworcu 
naczelnikowi stąeji Józefów! Jachimowskiemn, w Dro- 
ginji ekspedjentce pocztowej Marji Hawranek z Ma- 
nasterza, w Swoszowicach ekspedjeatce poeztowej Ja­
ninie Midowicz z Drogini. w Dąbiu ob. Dembicy 
ekspedjentowi pocztowemu Janowi Kaczmarczykowi z 
Jasionki, w Strazowie Józefowi Bieńkowskiego.

Z Żywca douoszą nam: W dniu 13 b. m. od­
dano tu ostatnią posługę zmarłemu w dniu 10 b. 
m. proboszczowi, dziekanowi, szambolanowi papie­
skiemu, ks. Makaremu Sokoła Małeckiemu, który od 
lat 30 był duszpasterzem tutejszej parafji.

Powszechny żal towarzyszył do grobu zmarłemu 
staruszkowi, znanemu z łagodicśA charakteru, wy­
rozumiali śei i miłosierdzia ehrzośojańskiego. Wspie­
rał on mnóstwo biedaków, użyczał chętnie pomocy 
proszącym o nią, dawał litzia zapomogi potrzebują- 
oym i czynił to wszystka z takiem zastrzeżeniem ta­
jemnicy, że czyny te miłosierdzia po śmierci tego 
Samarytanina ujawnione zostały. Nie pozostawił też 
żadnego zgoła majątku.

Opowiadają, że będąn przed kilku laty ciężko 
chorym przygotował się za poradą lekarzy do wyja­
zdu do kąpiel. Na kilka dni przed wyjazdem otrzy­
mał list od znajomego z prośbą o wsparci# w celu 
poratowania zdrowia. Ś. p Mameeki bez namysłu 
wysłał proaząeemu przygotowaną dla siebie na dro­
gę gotówkę, a sam pozostał w uomu

W nabożeństwie kośeieliem przy trumnie zmar­
łego wziął udział aroyksiąże Karol Stefan ze swą do­
stojną małżonką i całym dworem, liczny bo przeszło 
30 księży liczący kler z bliższyoh i dalszych przy­
były okolic. Cały też sten urzędniszy w gali, liczna 
inteligencja i mieszczaństwo, korporacje i młodzież 
szkolna edprowadzili zwłoki zacnego kapłana do 
miejsea wiecznego spoczynku. Kazanie pełne zapału 
i rzewnośei wygłosił złotousty ksiądz Widlarz, pro- 
boszez z Rybny, były wikary żywiecki.

Najpoważniejszym kandydatem na opróżnione pro­
bostwo ma być jak mówią ks. Karol Harsche, dzie­
kan makowski, a zacny ten światły, energiczny i 
niezawisły kapłan byłby dla żywieeozyziy bardzo po­
żądanym nabytkiem.

Z Dobczyc piszą nam : Rada miejska w Dobczy- 
caeh w uznaniu zasług poniesionych dla dobra mia 
sta, nadała honorowe obywatelstwo pp Bolesławowi 
Szezczerbińskiemu staroście z Wieliczki i dr. Filipo­
wi Drużbaekiemu komisarzowi starostwa a byłemu 
komisarzowi rządowemu w Dobczycach.

Nie jest to jednak tasama Rada miejska, która 
przed dwoma laty masowo zamianowała aż 21 hono­
rowych obywateli, a za zasługę uznała, że jeden z 
nich utrzymywał wyszynk wina, drugi był dobrym 
muzykantem, trzeci był kandydatem na posła do Sej­
mu, inny znowu dobrym znawcą koni i t, p. Był 
tam między n'mi i człowiek karany więzieniem za 
zbrodnię oszustwa. Czyż i to policzono mu za za 
sługę?!

_______________ z dnia 16 stycznia__________ 8
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Z Szaflar donoezą nam:
W Snflaraeh poi Nowym Targiem 20-kilUoletni 

Mieh ł Kopińoki z Szaflar, obecnie ułan drugiego puł­
ku, stacjonowany w Tarnowie porwał się na wach­
mistrza i organistę p. Jana Homelskiego, a chwyta­
jąc ge pod gardło, dusił go i ebalił na ziemię. Pro- 
knratorja państwa w Nowym Sąezu oskarżyła za to 
nłana K pińskiego o zbrodnię gwałtu publicznego 
z § 81 u. k., a trybunał karny w Nowym Sączu u- 
znał winnym syna Marsa, zarzuconej mu zbrodni 
gwałtu publicznego i skazał go za to na trzy tygo­
dnie ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co ty­
dzień. Zasądzony wyrok przyjął, atoli karę rozpocznie 
depiero po ukończeniu służby wojskowej.

Limanowa. (Suspendowanie sekretarza starostwa). 
Z Limanowy donoszą nam: P. Karola Skrzywana, se­
kretarza starostwa w Limanowy oskarżyła prokurato- 
rja państwa w Nowym Sąszu o zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej, sprzeniewierzenia pieniędzy, od 
włsśeian przyjmowanych, jako taksy wojskowe, oraz
0 przyjmowanie podarunków za załatwianie spraw 
urzędowych. Akt oskarżenia został mu już doręczony
1 wskutek tego zasuspendowano go w urzędowaniu. 
Rozprawa przeciw niemu odbędzie się w przyszłym 
miesiącu przed trybunałem karnym w Nowym 
Sąezu.

Z Zakopanego piszą nam: I w naszym uroczym 
zakątku rozposzął się karaawał zabawą taneczną u- 
rządzeną przez państwa Chramsów na dochód miej­
scowej ochronki.

Piękną sa’ę zakładu zapełniło doborowe towa­
rzystwo i skromnie zamierzony wieczorek zmienił się 
w bal uświetniony obecnością hr. Tyszkiewiczów, 
Brunickich, Krasińskich, Czapskich, Sublewskieh, 
Filipowskich, Nikorowiczów, Wodziekieh i innych, 
których wyliczanie zajęłoby zbyt wiele miejsea. P ra­
wdziwie ochocza zabawa przeciągnęła się do 5 rano 
a biedna dziatwa zyskała 500 koron.

Po tak dobrym początku tern świetniej zapowia­
da się bal, z którego dochód przeznaczono na przy­
rządy dla straży pożarnej. Bal ten odbędzie się ró­
wnież w zakładzie d n  Chramca. Oczekujemy wielu 
osób z sąsiedztwa a nawet z Krakowa.

Nowy Sącz 14 stycznia. (Nowe gimnazjum). Z 
Nowego Sąeza donoszą nam: Od dra Gustawa Ho­
mera, dyrektora Towarzystwa Wzajemnych Ubezpie- 
ezeń w Krakowie, zakupili 0 0 . Jezuiei dobra Zabeł- 
óze ped Nowym Sączem za cenę 140.000 k. W do­
brach tych zamierzają podobno 00. Jezuiei wybudo­
wać gmach na gimnazjum na wzór gimnazjum w Chy- 
rowie.

Wznowienia ruchu. Na kolei lokalnej Nowy 
Łupków Cisną podjęto dnia 11 b. n. rueh pociągów 
w ealej pełni.

Na szlaku Borki Wielkie Grzymałów i Kołomyja- 
Stefanówka podjęto rueh poeiągów w eałej pełni.

0 defraudacji w krajowem biurze solnem, której 
dopuścili się żydzi złoezowsey na spółkę z niejakim 
p. Filipkowskim, urzędnikiem Wydziału krajewego, 
donosu ,,Kurjer Lwowski" : „Badanie rachunków w
krajowem biurze solnem z powodu wykrytej defrau­
dacji, wykazuje nieeo większą stratę, niż z poezątku 
twierdzono. Akcję eałą prowadzi rashmistrz oddziału 
rachunkowego w Wydziale krajowym adjuakt p. A- 
lojzy Paklerski, z której eo kilka dni zdaje osobiście 
raport marszałkowi krajowemu. Za kilka d ii czynność 
kontrolująca dobiegnie końea. Pod względem kontro­
li zawinił odnośny departament Wydziału kraj., po­
nieważ nie ustanowił dla biura solaego osobnego re­
widenta, leez czynności te tak walne wykonywał re­
wident Wydziału krajowego p. Marcinkowski Wład., 
zr. osobną renumeraoj^ 400 koron rocznie, przez co 
ułatwiło się dokonywanie malwersacji".

Filipkowski i spólnik jego, składnik ze Złoczowa, 
zostali przetransportowani ze Złoczewa do więzienia 
śledczego sądu karnego we Lwowie, a rozprawa ich 
przed lwowskim sądem przysięgłych odbędzie się w 
najbliższej kadencji.

Germanizacja za pomocą pomników. Przed 
kilkoma tjgodaiami dziwiono się w Pozaaniu, że re- 
je tejjcy  sekretarz budo*lany fotografuje ze wszyst 
kieh stron pomnik znanego hydropaty Prissn tza przed 
główną poeztą. Wedle informacji, zasięgniętych tu 
Berlinie, stanąć ma na miejsce tegoż pom sika, który 
będzie nsunięty, wi-Tkich rozmiarów fontanna z ugru­
powaniem igur, przedstawiających kolonizatorską 
dziahlność zakonu Krzyżaków Plan ten powzięto pod­
czas wrześniowych festynów cesarskich w Poznanin.

Dla informacji dodajemy, że pomnik ten wysta­
wił słynnemu hytlropacie niemieekiemu wielki, nie­
zapomnianej pamięci dobrodziej Poznania hr. Edward 
Baezyński. Czyżby raził tak bardzo oczy niemieckie 
nmieszerony na nim obok napisu greckiego napis pol­
ski: „Nic lepszego nad wodę!?" Przed dzisiejszą po­
lityką nie mogą się ostać nawet dzieła polskiej do- 
broezynneśsi.

Egzaminu kwalifikacyjne na nauczyeieli szkół 
łudowyeh pospolitych rozpoezsą s'ę w Przemyślu d. 
26 lutego b. r. Podania należy wniiśc za pośredni­
ctwem swej c. k. Bady ezkol. okręgowej do c. k. 
komisji egzaminacyjnej najpóźniej do dwa 15 łntego.

Kardynał Parocchl zmarł w Błymie we ezwar- 
tek o godz 2 nad ranem.

K R O N I K A  M IE J S C O W A .
Związek handlowy Kółek rolniezych nadesłał

nam roczne sprawozdanie, któie jest równocześnie 
zamknięciem pierwszego dziesięciolecia istnienia tej 
ze wszech miar pożytecznej instytucji. W jednym 
z najbliższych numerów podamy czytelnikom ważniej­
sze cyfry ze sprawozdania Dzisiaj notujemy tylko na­
stęp ni ąoą uwagę:

Jak z przejizenia bilansu zauważyć się daje, na 
cztery zakłady w kraju (Kraków, Lwów, Rzeszów, 
Wieliczka), które w samych tylko towarach więżą 
blisko 300.000 koron kapitału i na nieruchomość we 
Lwowie wartości z górą 150.000 koron, eo czyni ra­
zem blisko pół miljona koron, instytueja posiada za­
ledwie 183.110 koron kapitała udziałowego. Dowodzi 
to wprawdzie wielkiej zapobiegliwości zarządu, który 
mimo tak szczupłych środków nictylko nie pozwala 
cofać się instytucji, ale przeciwnie z roku na rok ją 
rozwija, płacąc od początku istnienia 6 prc. dywi­
dendy; pokazuje jednak z drugiej strony, jak małego 
poparcia użycza społeczeństwo instytucji na pozór tak 
popularnej, jak związek handlowy Kółek rolniczych 
w Krakowie. — A przecież tak łatwoby byłe złemu 
zaradzić przez przystępowanie na członków instytucji. 
Instytucji poważnej i gwarantującej dochód procen­
towy^

Biały wieeżór. Komitet paaien, urządzający B ia­
ły wieczór na dochód kupna domu „Gwiazdy", od­
był w poniedziałek posiedzenie pod przewodnictwem 
p. Strokowej. Program tego wieczorku, budząeego 
wielkie zainteresowanie, będzie ze wszechmiar zajmu­
jący Dekoracja sali, porządki tańców, odznaki dla 
panów, bukiety, tualety panien wszystko białe, a 
sukienka najbardziej pojedyncza, bez jedwabi i koro­
nek, tania a pełaa estetyki, odznaczona zostanie o- 
zdobną nagrodą. „Król" wieczoru białego otrzyma 
wspaniały upominek oć grona panien. „Biały trwał" 
niezbyt łatwym będzie do odbicia Zamiast kotyljona 
odtańczony będzie krakowiak z flgnrami i śpiewami, 
specjalnie na ten wieczór ułcżonemi. Osoby, które 
zechcą wziąć udział w’ tej uroczej zabawie, zechcą 
się zgłaszać po zaproszeria wcześnie, ponieważ dla 
szezupłego lokalu liezba mas’ być ograuiczona. Bia­
ły wieszór odbędzie się w „Gwieździe" 24. stycznia.

Walną zgramadzMia członków wspierających i 
czynnych „Koła panien, opiekują-yeh się zaniedbi- 
nemi dziećmi" odbędzie się dnia 18 b. m. o g. 3 
w sali Czytelni katolickiej (Sienna 5). — Porządek 
dzienny: 1) Sprawozdanie wydziału; 2) Wybór wy­
działu; 3) Wnioski i interpelacje.

Kraków 16 stycznia.
Odznaczania. Ojciec Łw. nadesłał zloty krzyż 

„pro eeelesia et pontińee" ks. prałatowi Władysła­
wowi Chotkowskiemu, profesorowi uniwersytetu J a ­
giellońskiego, ks. dr. Władysławowi Knapińskiemu. 
byłemu rektorowi i profesorswi Uniwsrsytetu Jagiel­
lońskiego, drowi Leonowi Gyfrowiezowi, sekretarzowi 
i profesorowi Uniwersytetu Jagiellońskiego, oraz do­
ktorowi Stanisławswi Tomkowiezewi, konserwatorowi 
i radnemu miejskiemu.

Dar. P. Stanisław Żeloński z Grodkowie ofiiro- 
wał 100 koron za bilet na koncert jutrzejszy kom­
pozytorski Władysława Żeleńskiego, którego dochód 
przeznaczony na budowę domu Tow. muzyeznego i 
konserwaiorjum.

Wieczór tinaczny oddziału kolarzy „Sokoła" na­
szego, odbędzie się w sobetę dnia 7 lutego b. r. Ko­
mitet pod przewodnictwem naozelnika dra F r. Woj- 
cieehowskiego rozwinął jeż pracę nad wspaniałem 
urządzeniem zabawy. Zaproszenia już się rozsyła; 
ktoby nie oirzym&ł zaproszenia zechee zgłosić adres 
w kancelerji „Sok cła" w perze wieczornej.

„Przyjaźń" krakowska. Uroczystość drzewka od­
była s'ę 4 stycznia. Zgłoszotyeh było 134 dzieci. 
Każde, dzięki oflarnoś ei przyjaeiół Stowarzyszenia •- 
trzymało dar w materjale na ubrańko, lub w szkol­
nych przyborach. Odegrane potem i? wie sztnezki przez 
dziatwę w zaehwyt wprowadź ly rówieśników. Uroczy­
stość podniosła znamienici* orkiestra zakładu ks. Lubo­
mirskiego, która wykonała z przejęciem koltndy i 
pieśni patrjotyczna. Ma twarzaeh obdarzonej dziatwy 
i obesnyeh rodziców można było wyczytać zadowole­
nie. Dnia 11 odbył się waoólny opłatek, na który 
zgromadziło się z górą 100 członków z rodzinami. 
Nastrój był serdeozno-rodzinny a przygodne przemó 
wienia z zapałem przyjmswano. Zebranie przy poga­
dance przeciągnęło się do godziny dziesiątej.

Jasełka. Na żądania publiczności odegra poraź 
drugi młodzież w niedzielę dnia 18 stycznia b. r. 
w Czytelni kolejowej przy ulicy Topolowej Nr. 22 
„Jasełka" układu X. Jana Łibaja w 3 aktach. Bile­
ty wcześniej nabyó moż.ia w handlu Kazim. Zającz­
kowskiego (plae Marjaeki). Poezątek o godzinie 3 
popołudniu.

P. Henryk Wojcikicwicz Z Krakowa wstąpił do 
Redakcji dwutygodnika „Karykatury", jako kierownik 
filji tego pisma w Krakowie.

Z Towarzystwa „0 w łasnych siłach" piszą 
nam: Komitet wystawy metalurgimnei zoreauizował

się wybierając przewodniczącym p. Edmunda Ziele­
niewskiego, zastepeą przewodmeząeego p. Karola Bi- 
lego, dyrektora szkoły śluso.rckiej ze Świątnik, sekre­
tarzem p Józefa Góreckiego przemysłowca, dyrekto­
rem wystawy p. Stanisława Majewskiego emerytowa­
nego inspektora kolei państwowych. Członkami ko- 
mit-tu ścisłego cą pp.: dr Anczye Stanisław profesor, 
dr Benis Artur adwokat i sekretarz IiKy^handlowej, 
Epstein T. przemysłow.ec. M. Jarra, Kosydar^ki Wł., 
Kremer Zygmunt inspektor przemysłowy, Schónei^ 
inspektor dla stowarzyszeń rękodzielniczych, Sikorski 
Tadeusz profesor, Staszozyk Adam starszy stowarzy­
szenia ślusarzy, Steingnaber Gustaw profesor, Suli­
kowski St. przemysłowiec i L. Szklarski przemy­
słowiec.

Walne zebrania konoesjowanych majstrów mu­
rarskich, eiesielskioh i studniarskich, odbędzm się d. 
30 stycznia b. r. o godziwe 4 po południa, t. j. w 
piątek, w lokalu stowarzyszenia „Gwiazdy" przy uli­
cy Granieznej 1. 6.

Wystawa fotograficzna p. Juljusza Miena przy 
linji A. B poświęcona jest wyłączeie pamięei ś. p. O. 
Wacława Nowakowskiego. Ramy obejmują portret 
za życia, zdjęcie pośmiertne, wnętrze celki z bibljo- 
teką u w środku fitogratja obrazu Matki Bożej, do 
której zmarły swoje modlitwy zanosił. Cułość ozdobio­
na liśoiem palmowym i kirem.

Niewinnie posądzony. Przed trybunałem orze­
kającym sądu krajowego pod przewodnictwem radej 
A. Traunfdaera stawał we czwartek 17 letni belfer 
żydowski Jakób Mulłer, oskarżony o zbrodnię kra­
dzieży. Rodzina Sperber, szynkarzy w Dębnie, w któ­
rej Multtr pełnił obowiązki nauczyciela, pieniądze 
ehowała to w piecu, to po różnych kątaeh. Kiedy 
Sperber ukrył 120 koron w piecu, ktoś, co go pod 
patrzył,’-”wykradał mu kwoty drobniejsze, niezabiera- 
jąc nigdy całości. Sperber przyszedł do przekonania, 
że to beifer go „podbiera", zwłaszcza, że córka jego 
znalazła w kuferku Multera 70 koron, a Multer za­
wsze twierdził, że niema pieniędzy. Po dokonanej 
rewizji również wypierał się posiadania pieniędzy.

Przed trybunałem Mnlter z początku tłómaezył 
się tylko po niemiecko, a raczej żargonem, a naatę- 
pme odpowiadał po polsku ale gwarą chłopską prze­
cząc, aby dopuścił uię kradzieży. PLeniąd e, znale­
zione u niego, zistały mu przysłane poeztą, ale je u- 
krywał, bo się bał, aby mu ich nie ukradziono, bo 
rodzina Sperberów wzajemnie się olrad-ła.

Z powodn braku duwodów trybunał Mnltera cd 
oskarżenia uwolnił.

Na czasie. Na jednym z domów widzieliśmy przy- 
b;tą następującą odezwę:

Obywatele!!!
Komu wnętrze pali wielka polityka
Ten nie czuje ziąbu, ee nau szpik przenika,
Ale socjaliści, czyli też Stańczycy 
Zamykajcie każdy drzwi od kamienicy:
Choćbyś cale ciepło puścił z Twego domu, 
Jeszcze nie ogrzejeez Wszechświata ogromu: 
Tobie szkoda — korzyści nie będzie nikomu.

Mróz.
Za  niemoralne pośrednictwo aresztowała poli­

cja 46 lat liczącą Reginę Stiller z Prckoeimia.
Dnia 2 b. m. otrzyma iśmy przekazem z Łobzowa 

kor. 6 bez podania nazwiska nadawcy oraz celu, aa 
jaki kwota ta użytą być ma. Prosimy więc owego 
nadawcę, l> ’ zechciał koreap udentią zawiadomić nas 
o jedu m i drugim.

Adm. „Głosu Narodu*.

G s b ry e lż k i  ( K r a k ó w )  kupuje, sprnedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniouae — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar teatru miejskiego.

W piątek 10 stj«*nia: Teatr zamknięty.
W  sobotę 17 stycznia: „Rodzinne gniazdo*, sztuka w 

4 aktach Herm'-na Sudermanna. ęPiąty występ H. Modwe- 
jewskiaj).

W niedzielę 18 stycznia: „Rodzinne gniazd}*, ścinka, 
w 4 aktach Hermana Sudermanna). (Szósty wyttąp p. M. 
Modrzejewskiej).

* Na każdym koneercie odczuwa muzykalny 
Kraków brak sali, urządzonej po europejsku, brak 
garderoby, sefcodów i wogóle wygodnej komnni- 
kacj' przed i po koncercie. Narzekamy a jeduak 
od szeregu lat nic nie robi się w celu uniknię­
cia tego braku. Warszawa i Lwów zdobyły się 
już na wspaniałe przybytki muzyki polskiej.

Tutejsze Tnw mnzyezne rozpoczęło wpraw­
dzie kroki w cela uzyskania od Rady miasta bu­
dynku starego teatru, który wybornie nadawał­
by się po odpowiedniej przeróbce na gmach to - 
warzysiwa. Wszystko jednak rozbija się przede- 
wszystkiem o brak funduszów. Chcąc dać pier-

i zagraniczne.

Chrust codziennie świeże, znane 2 dobroci cukry ciasta w wielkim wyborze. Przyjmuje za­
mówienia na uezty weselne. Torty fantazje, kremy wykonuje takowe gustownie i starannie.
Kawa, herbata o każdej porze. Wódki, likiery, czytelnia zaopatrzona w dzienniki krajowe

Lokal otwarty do 1 w noey. — C u k ie r n ia  A D A M A  P IA S E C K T E C cO . Kraków, ui. Dłtlf& L. 10.
Pączki po 4 et.
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wszy impuls do zbierania (choćby dłuższy czas 
i małymi kwotami ja k  Czesi) niezbędnego kapi­
tału , obiecał dyr. konserwatorjum nasz znakomi­
t y  muzyk W. Żeleński dać koncert kompozytor­
ski na cel powyższy. Obietnicy dopełnia w p ią ­
te k  16 w sali Sokoła z programem bardzo in te­
resującym  i z współudziałem wybornych solistek 
pny Marji Langie i Jan iny  Ładównej. Niewątpi- 
my, że Kraków skorzysta ze sposobności i t łu ­
mnie pospieszy na koncert aby zasilić fundusz 
budowy domu.

* „Ogrodnika zawodowego11 nnmur ostatni 
zawiera następującą treść : Nasze sadownictwo. 
(Dokończenie). K. Piątkowski. — Sprawozdanie 
z W ystaw y tarnowskiej. S. P . — Powołanie i za­
wód ogrodnika. (Ciąg dalszy). St. P iątkow ski.—
0  nowożeniu drzew owocowych. Z. Drobner. — 
Paprocie i ich hodowla. W. Nowak. — E rica  i 

j e j  hodowla, SI. Piątkowski. — Skrzynka zapy­
tań  i odpowiedzi. — Korespondencje. — Krótkie 
wiadomości. — Od Redakcji.

Adres Redakcji i A dm inistracji: Stanisław 
Piątkowski, Lwów, ul. Krzyżowa 1. 50.

* Bibljografja. Stanisław B ełza: „W Półno­
cnej Afryce" (com widział i czuł). — W ydanie 
ozdobione 10 światłodrukami z Zakładu B. W ie­
rzbickiego i Sp. w W arszawie. — W arszawa. 
E . W ende i Sp. 1903.

„Św. Stanisław, biskup krakowski", rozprawa 
przedstawiona fakultetowi teologicznemu w Uni­
wersytecie fryburskim w Szwajcarji, w celu o- 
trzym ania stopnia doktora teologji. Napisał ks. 
Franciszek Buczys. — Kraków. Nakładem auto­
ra . 1902

* Ajencja „Przewodnika katolickiego" prosi 
nas o zamieszczenie następującego kom unikatu:

„Podaje się do powszechnej wiadomości, że 
najpoczytniejszy ze wszystkich pism polskich na 
całym  świecie, liczący 60.000 prenumeratorów 
„Przewodnik katolicki", prenumerować odtąd 
można wszędzie po pocztach, lub w księgarniach
1 ajencjach. Cena, wraz ze wszystkimi dodatka­
mi, albumem ilustrowanym i premją, dla prenu­
meratorów rocznych wynosi: kw artalnie 1 kor., 
rocznie 4 kor. (na poczcie 1 kor. 20 hal., 4 kor. 
.8 hal.).

Główna ajencja „Przewodnika katolickiego" 
"W Krakowie ul. św. M arka 8, II. piętre. Ajen­
cja otw arta codziennie od godz. 9 — 12 rano i 
od 2 —5 po południu.

W  uznaniu zasług położonych dla społeczeń­
stw a przez powyższe pismo i jego redaktora ks. 
Józefa Kłosa, arcybiskup poznański JE . ks. Sta- 
blewski, wydał i ogłosić polecił L i s t  p a s t e r- 
i  k  i, którego tekst odnośny b rzm i:

Słusznie chlubić się możesz, że niemasz dzi­
siaj prawie w naszych djecezjach rodziny gorli­
wej, rozumiejącej ważność „Przewodnika", w 
którejby go nie czytano. I  z chęcią go czytają 
i czytają z pożytkiem. Gdzie żywe słowo kapła­
na dotrzeć nie może, tam dochodzi „Przewodnik", 
szerząc i ogólną oświatę i lepsze zrozumienie 
prawd w iary naszej w języku ojczystym i głęb­
sze przejęcie się obowiązkiem prowadzenia ży­
cia według zasad religji chrześcijańskiej — a 
przytem dając miłą zawsze rozrywkę, wesołą 
nieraz chwilę, to znów rozumne napomnienia dla 
wszystkich stanów do pracy i oszczędności, albo 
radę roztropną w różnych wątpliwościach.

Słow em : dajesz czytelnikom „Przewodnika" 
zdrowy pokarm duchowny, co pobudza dobre my­
śli i umacnia szlachetne pobudki człowieka. Za 
te zasługi mianuję Cię niniejsze™ honorowym 
radcą duchownym, który ty tu ł zaszczytny Ci od­
tąd  ma przysługiwać.

Niech Ci kochany ks. radco, ten ty tu ł bę­
dzie bodźcem i podnietą do dalszej zbożnej p ra­
cy. 0 ’oy wnet w djecezjach moich nie było do­
mu, w którymby nie czytano „Przewodnika"! 
Tege Ci życzę z całego serca, kochany ks. radco".

Z Tow. „Pjo>8ka sztuka stos wana". Roz­
strzygnięcie konkursu. Dnia l i  b. m. komisja 
rozpoznawcza Towarzystwa rozstrzygnęła kon­
kurs na inicjały i ozdoby drukarskie o chara­
kterze swojskim, ogłoszony za pośrednictwem 
Towarzystwa przez warszawską drukarnię P io tra  
Laskauera i Ski. Nadesłano 13 kompletów ini­
cjałów (przeszło 300 rysunków) i 15 kompletów 
ozdób drukarskich (przeszło 200 rysunków). N a­
grody p zyznano : za projekty inicjałów (150 ru ­
bli) pracy pod godłem „e “ ; autorem  je j je s t p. 
J a n  Bukowski z Krakowa a za projekty ozdób 
drukarskich (75 rubli) pracy pod godłem : „W. 
K. P .“ ; autorem jej je s t p. Kazimierz Puszycki 
z W arszawy. Nadtu wyróżniono szereg prac w 
następującym  porządku : projekty inicjałów : p ier­
wsze wyróżnienie otrzym ała praca pod godłem :

„inicjały", drugie wyróżnienie praca pod godiem 
„X X", które to prace polecone były do n ab y c ia ; 
projekty ozdób drukarskich: pierwsze wyróżnie­
nie otrzymała praca pod godłem : „15", drugie — 
praca pod godłem „e“, trzecie i czwarte — 
prace pod godłem : „L “, piąie — 4 rysunki z 
kompletn ozdób przysłanych z Moskwy bez go­
dła i szóste wyróżnienie — praca pod godłem: 
„X X". W szystkie wyróżnione projekty i szereg 
innych polecono do nabycia. Komisja rozpoznaw­
cza, stwierdziwszy świetny wynik konkursu za­
równo pod względem ilości, jak  i jakości nade­
słanych prac, uchwaliła wystawić je  na przeciąg 
dni kilku w lokalu Tow. (W olska 1. 14). W y­
stawa otw arta bezpłatnie codziennie od U —do 
1-szej i ed 5—7-ej.

TELEGRAMY.
Rada państwa.

Wiedeń 15 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie 
Izby poselskiej zagaja prezydent V e 11 e r  o go­
dzinie l l ł/4. Prezydent zawiadamia o ustąpieniu 
m inistra K r i e g h a m m e r a  i zamianowaniu mi­
nistrem  wojny gen. P i t r e i c h a ;  zawiadamia 
dalej, że prezydent sądu wyższego we Lwowie 
dr A leksander T c h ó r z n i c k i , -  powołany do 
Izby panów, złożył mandat członka trybunału 
państwowego.

Prowizorjum budżetowe.
M inister skarbu przedkłada rozporządzenie, 

wydaae na podstawie § 14 w sprawie 6-miesię- 
cznego prowizorjum budżetowego.

Obstrukcja.
Odczytano potem szereg wniosków nagłych i 

interpelacyj. Na żądanie p. K l o f a c z a  in terpe­
lacje odczytywane są w dosłewnem brzm ieniu.— 
Prócz interpelacji S c h o e n e r e r a  o zaprow a­
dzenie niemieckiego języka państwowego, zgło­
szono następujące wnioski nagłe:

S t e i n a  o natychmiastowe rozpoczęcie obrad 
nad budżetem na r. 1903;

K l o f a c z a w  sprawie budowy dróg wodnych. 
W niosek ten nie doznał jednak dostatecznego 
poparcia.

Pos. C h o ć  w zapytaniu do prezydenta wy­
głasza dłuższą mowę w języku czeskim. Prezy­
dent kilkakrotnie go napomina, w końcu odbie­
ra  mc głos.

Jeżyk czeski na kolejach.
Ponieważ sami wnioskodawcy oddal; p ier­

wszeństwo wnioskowi nagłemu F  r  e s s 1 a w spra­
wie stosunków językowych na kolejach państwo­
wych w Czechach, przeto Izba przystępuje do 
obrad nad tym wnioskiem.

Pos. F r e  s s l  uzasadnia swój wniosek i prze­
mawia 4 i pół godziny po czesku.

Pos. A l b r e c h t  stawia wniosek o zamknię­
cie dyskusji. Sprzeciwia się pos. C h o c. W gło­
sowaniu imiennem wniosek pos. A lbrechta przy­
jęto.

Pos. C h o ć  wnosi zamknięcie posiedzenia. 
W niosek odrzucono 106 gi. przeciw 2.

Pos. C h o ć  wygłasza następnie dłuższą mo­
wę po czesku. Ponieważ mimo trzechkrotnego 
wezwania wiceprezydenta Kaisera, by się ogra­
niczył do faktycznego sprostowania, mówi dalej, 
przewodniczący odbiera mu głos.

Następnie także pos. S e h n a l  przemawia ty ­
tułem faktycznego sprostowania po czesku przez 
czas dłuższy.

Pos. Sehnal zostaje kilkakrotnie upominany 
przez wicepr. Kaisera, by się ograniczył do fa­
ktycznego sprostowania.

Następnie pos. Z a z w o r k a  stawia wniosek 
o zamknięcie posiedzenia i obliczenie liczby po­
słów.
Wiceprez. Kaiser postępuje wbrew regulaminowi.

W iceprezydent K a i s e r  uw iża ten wniesek, 
ze względu na to, że dopiero przed chwilą ana­
logiczny wniosek został odrzucony, za niedopu­
szczalny (oklaski na lewicy) i oświadcza, że nie 
zarządzi nad nim głosowania.

Pos. Z a z w o r k a :  T e  j e s t  p o  p r o s t u
g w a ł t !  (Okrzyki wszechniemców: Spokój).

Pos. Z a z w o r k a :  Nie może być, by nad 
moim wnioskiem przechodzono do porządku dzien­
nego. (Ponowne wołania wszechniemców: Spo­
kój).

W iceprezydent K a i s e r  obstaje przy swem 
oświadczeniu. (Oklaski na Jewicy. Ponowne pro­
testy  ze strony pos. Zazworki).

W iceprezydent K a i s e r  udziela głosu pos. 
KlofaczowJ, dla faktycznego sprostowania.

Pos. Z a z w o r k a  (woła ciągle): To gw ałt!
Pos. K 1 o f  a c z przemawia również po czeskn.
W iceprezydent K a i s e r  kilkakrotnie napo­

mina mówcę, by tylko prostował fakta, a gdy 
pos. Klofacz mimo trzechkrotnego napomnienia 
dalej przemawia, wiceprezydent odbiera mu głos.

Przemawia następnie po czesku p. C z e r n y ,  
ale i temu odbiera p. K a i s e r  głos.
Godzina 8 wieczór. Wszechniemcy robią awanturę.

P. F  r  e s s 1 zabiera głos i mówi przez 4 go­
dziny po czesku.

Pos. F  r  e s s 1 ed godz. 8 wiecz. bez przerwy 
przez kilka godzin przemawiał po czesku. Wszech- 
niemcy przerywali mu nieurtanuie, p o c z ę 1 i 
w r e s z c i e  b i ć  w p u l p i t y  i p r z e r y w a ć  
F r e s s l o w i  o b e l g a m i ,  skierowanemi prze­
ciw wszystkim czeskim radykałom.

O godz. wpół do 11 tej objął na nowo prze­
wodnictwo pos. Kaiser, którego aa chwilę za­
stąpił pos. Zaciek. W icepr. K aiser przerwał 
znowu mówcy i wzywał do przemawiania krócej, 
napominając, że w przeciwnym razie odbierze 
mu głos, co też p > ehwih faktycznie zrobił. Na 
to czescy radykaii wszczęli hałas, lewica odpo­
wiedziała oklaskami. Czescy radykaii bili w pul­
pity, a pos. F ressl zaczął uderzać w stół tacą 
blaszaną.

W i c e p r e z y d e n t  zarządza głosowanie i 
Izba nagłość odrzuciła.

Przemawia pos. C h o c. W icepr. Kaiser od­
biera mu głos.

Pos. F r e s l  woła do K aisera: „Sie elender 
S chrft!"  Przed trybuną prezydenta przychodzi 
do żywej sprzeczki między czeskimi radykałam i, 
a wszechniemcami. Pos Forzt, Dworzak i R at- 
taj protestują przeciw odbieraniu głosu.

Godzina 11 i pól. Dalszy ciąg posiedzenia.
Przemawiają po czesku p p . : K u b r, C h o c. 

O godzinie 2-giej w nocy pos. C h o ć  p r z e m a ­
w i a  j e s z c z e  i kończy mewę swoją o w p ó ł  
d o  c z w a r t e j  r a n o .

Godzina i-ta  rano.
Przem awiają po czesku pp. K u b r  i P r a s -  

s e k .  W nioski ich Izba odrzuca.
P. P r a s s e k  staw ia nowy wniosek i jako 

wnioskodawca otrzymuje głos.
Godzina S-ta rano.

P. P r a s s e k  przemawia jeszcze. Posiedzenie 
trw a dalej. Poważniejszych zajść niema.

Koniec posiedzenia Tzoy.
Wiedeń 16 stycznia (Tel W ł.) W c z o r a j ­

s z e  p o s i e d z e n i e  I z b y  p o s e l s k i e j  z a ­
k o ń c z y ł o  s i ę  d z i ś  o g o d z i n i e  6 /4 r a n o .

O tej godzinie przerwano je  do godziny 10 
rano, a o 10 r a n o  d a l s z y  c i ą g  p o s i e d z e ­
n i a .

Wczorajsze posiedzenie.
Wytrwałość radykałów czeskich.

Wiedeń 16 stycznia. (Tel. wł.) Socjaliści i 
agrarjusze czescy w l i c z b i e  8 l u d z i ,  w y ­
t r z y m a l i  I z b ę  przez całą noc i niedali się 
przełam ać mimo a t a k ó w  n i e m i e c k i c h  i 
b e z w z g l ę d n e g o ,  w b r e w  r e g u l a m i n o -  
w i, postępowania wiceprezydenta K a i s e r a .  Naj­
dzielniej odznaczył się p F r e s s l ,  k tóry  prze­
mawiał w nocy przez przeszło 4 godziny, mimo 
tego, że za dnia wypowiedział także 4-godeinną 
mowę.

Usiłowania niemieckie.
Wiedeń 16-go stycznia. (Tel. w ł) Niemcy ze­

brali się w komplecie aby niedopuścić ■am.kuię- 
cia Izby z powodu braku kompletu. W usiłowa­
niach tych pomagali Niemcom Polacy. Czesi zaś 
poszli do domu. Obliczono, że jeśli p o s i e d z e ­
n i a  z małymi przerwami t r w a ć  b ę d ą  p r z e z  
5 d n i  i 5 n o c y  to uda się załatwić owych 19 
wniosków nagłych, które postawili radykaii cze­
scy. Potem zaś stanie na porządku dziennym 
w n i e s e k  n a g ł y  w s z e c h n i e m c ó w  a b y  
n a j p i e r w  z a ł a t w i ć  b u d ż e t ,  a p o t e m  
dopiero obradować ua& u s t a w ą  c u k r o w ą .

Gdy tak  się stanie, klnb czeski będzie mu­
siał się zdecydować i albo prowadzić dalej cichą 
obstrukcję, albo zauiechać jej zupełnie.

l Tsiloivania zmiany regulaminu obrad.
Wiedeń 16 stycznia. {Tel. wł.). W czoraj w no­

cy stronnictwo chrześcijańsko-secjalne ( a n t y s e ­
m i c i )  zawiązali komitet ped naczelnictwem pos. 
Luegera, k tóry  posp’esznie zredagował n o w y  
r e g u l a m i n  e b r a d  I z b y .  Antysemici zgło­
szą swój projekt do prezydjum jako wuiosek na­
gły. Spodziewają się oni w tej sprawie poparcia 
całej Izby. W  kwestji tej ma się odbyć narada 
delegatów wszystkich stronnictw.

Tum ulty wczorajsze.
Wiedeń 16 stycznia. (Tel. wł.). Wczorajsze 

posiedzenie miało względnie spokojny przebieg 
Tum ulty wszczęły się tylko dwa razy. P ierwszy 
był protestem  Czechów p r z e c i w  z u c h w a ł e ­
m u  p o g w a ł c e n i u  r e g u ł a  m i n  u Izyy przez

na i#8ień 1 zim$: MatcrJ8 wełniane, flaneki, barchany; 
I - d l i i  1 ^ 1 1 1  1 J  c l  11 a l k i  Bluzki i Haiki gotowe. Koce, kapy, chodniki

nPod Kościuszką" Ceny bardzo niskie i stałe.
560 K w ik ó w , u l i c a  M ik o łą j s k a  Ł . 1. ■ ' 9kłep w niedziele i święta zamknięty.



'* 16 styczniu - g Ł O g  N A R  J  ■ P« Nr. 16
wicepr. K a i s e r a ,  który odbierał wbrew p^awu 
głos posłom czeskim. Czesi bili w pulty. DrHgi 
tum ult wszczęli Niemcy chcąc zmusić 2 wicepr. 
Ż a c z k a ,  aby nie pozwolił mówić radyk. cze­
skim po czesku. Wszechniemcy pod wodzą S c h o- 
nerera bili w pulty, śpiewali, krzyczeli i świ­
stali przez 20 minut.

Wygląd Izby.
Wiedeń 16 stycznia. (TeJ wł.) Izba była 

chwilami zupełnie prawie pusta. Na korytarzach 
spali posłowie niemieccy i Polacy, a w Izbie 
czuwali tylko kolejno niektórzy, aby niedać się 
zaskoczyć wnioskiem czeskim o przeliczenie o- 
becuych i zamknięcie posiedzenia z powodu b ra­
ku kom pletu. Bufet robił św ietne inferesa. W ie­
lu z posłów grało w karty.

Schonerer zarządał aby można w Izbie palić 
papierosy. Sala posiedzeń przedstawiała najzu­
pełniejszy chaos. Ministrów nie było. Od czasu 
do czasu pojawił się jakiś, a reszta spała w 
domu.

Horoskop na dziś.
Wiedeń 16 stycznia. (Tel. wł.) Trudno prze­

widywać, jak i obrót wezmą dzisiejsz- obrady.— 
Atm osfera bardzo gorąca i lada chwila można 
się spodziewać skandalu, tak, że prezydjum bę­
dzie musiało albo zamknąć Izbę, alba odroczyć.

Usiłowania radykałów.
Wiedeń 16 stycznia. (Tel. wł.) Radykaliści 

chcą skompromitować młodoczechów przed wy­
borcami. M ł o d o c z e c h o m  zależy bowiem wię­
cej na s p r a w i e  w o j s k o w e j  niż na ustawie 
cukrowniczej. Młodoczesi chcą tym sposobem 
wejść w łaski dworu. R a d y k a l i  c z e s c y  
wszystkimi siłami przeszkadzać będą uchwaleniu 
podwyższenia koutyngentu rekrutów. Być może, 
że młodoczesi radykalniejsi przyjdą dziś w ob­
strukcji w pomoc radykałom, albowiem wicepr. 
X a i s e r  postępowaniem swoim obraził czeskie 
poczncie godności narodowej.

Mianowania.
Lwów 16 stycznia. W ydział krajowy zamia­

nował prowiz. inżym era-adjunkta Antoniego D y ­
l ą g a ,  inżynierem-adjunktem, Andrzeja G n o i ń -  
s k i e g o  i W ładysława K o w a l  s k i  e g  o, asy­
stenta szkoły politechnicznej, prowizorycznymi 
adjunktcmi, wszystkich w krajowem biurze me- 
lioracyinem, a Aleksego K u r c y u s z a ,  asysten­
tem  krajowej stacji doświadczalnej botaniczno- 
relniczej.

Wiedeń 16 stycznia. „W iener Ztg.* ogłasza: 
M inister-prezydent, jako m inister sprawiedliwo­
ści przeniósł adjunktów sądowych dra Andrzeja 
G ł o g o c z o w s k i e g o  z Podgórza do N ew eg» 
Targu, a di a Stanisława L i e b e r m a n a  z No­
wego Targu do Podgórza.

Nowa taryfa celna.
Wiedeń 16 stycznia. Uwzględniając liczne 

życzenia kół przemysłowych i korporacyj rolni­
czych, drukarnia państwowa w dniu przedłoże­
nia ta ry fy  celnej w parlamencie, wyda w oso­
bnej odbitce nową ta ry ię  eelną wraz z dotyczą­
cym projektem ustaw y i porównaniem z dotych­
czasowymi przepisami. Jeden  egzemplarz będzie 
kosztował 30 hal. Ze względn na uregulowanie 
nakładu, drukarnia nadworna i państwowa we 
W iedniu zwraca uwagę korporacyj, by już teraz 
poczyniły zamówienia.

Hr. Lonyay.
Budapeszt 16 stycznia. W ęgierskie biuro ko­

respondencyjne donosi, że redakcja dziennika 
„Osterr. Volks Z tg “ złożyła na ręce dra Kolo- 
mana F eheifa taky  jako zastępcy hrabstw a L o­
nyay, następujące oświadczenie: „W imieniu re ­
dakcji „Ó sterr. Volks. Ztg* mam polecone zło­
żyć oświadezeuie, że przykra wiadomość o zaj­
ściach w rodzinie hr. Lonyay pojawiła się w tym 
dzienniku w dobrej woli, w zaufaniu do naszego 
sprawozdawcy. Żałujemy tego jak  najbardziej, 
przekonawszy się o nieprawdzie wiadomości, że 
tak  wieie zaufania pokładaliśmy w naszym spra­
wozdawcy i żeśmy się paspieszyli z egłoszeniem 
tej wiadomości w naszym dzienniku.

Ubolewamy nad tern bardziej, że zawsze by- 
łićmy z największym szacunkiem dla hrabiny 
Lonyay i przykra nas dotknęło, że przez wiado­
mości, podana w naszym dzienniku, taką  jej przy­
krość sprawiliśmy Jesteśm y przekonali, żeśmy 
się stali powodem przykrości, chociaż wbrew na- 
ssej woli, i zwracamy uwagę, że osoba, co do 
której skarga mogłaby być ze skutkiem wnie­
sioną, ze względu na swe towarzyskie stanowi­
sko jes t tak  nieznaczną, że nie odpowiadałoby 
godności hrabstw a, by od niej żądali satysfakcji". 
Za redakcję „Oest. Volksztg“ : Klinenbergcr.

D r Feherfataky  przyjął to oświadczenie, do­

dając, że dalsze postępowanie zawisłem będzie 
od decyzji jego klienta.

Ze spraw lwowskich.
Lwów 15 stycznia. Komisja rzeźniana miej­

ska na odbytem wczoraj posiedzeniu uchwaliła 
kreować nowe dwie posady w eterynarzy.

Katastrofa kolejowa
Lwów 15 stycznia. Z Chyrowa donoszą do 

„Słowa Polskiego* w sprawie katastrofy  kole­
jowej. Na stacji Chyrów pociąg lokalny Nr 2012, 
który przyjeżdżał z Przemyśla o godz. 2.35 w 
nocy, zderzył się z lokomotywą do ogrzewania 
pociągu Nr 1212. Zderzenie było bardzo silne. 
Wóz pocztowy się wykoleił a z maszyny odpa­
dły bufory. Konduktor pocztowy, k tóry  jak  
zwykle pełnił służbę w wagonie, odniósł mocne 
potłuczenie. Reszta personalu wyszła bez szwan­
ku. Z pasażerów kilku lekko, kilku ciężej ran­
nych. Lekarz, który przybył na miejsce, opa­
trzy ł do rana 20 osób.

Rocznica powstania
Lwów 15 stycznia. Komitet ściślejszy zawią­

zany dla obehodu 40-letniej rocznicy stycznio­
wej uchwalił wczoraj prosić wszystkich kupców 
i przemysłowców tudzież instytucje aoy w dniu 
obchodu t. j. dnia 21 b. m. zamknęli sklepy i 
biura chociaż na czas od 10 r ano do 1 godz. w 
południe.

Żydowskie oszustwo.
Lwów 15 stycznia. Rozprawa karna przeciw 

kilkunastu żydom oskarżonym o sprzedaż wzglę­
dnie o wprowadzenie do Lwowa m ięsa zarażo­
nego wąglikiem zakończyła się wczoraj późnym 
wieczorem. Skazani zostali. Efroim  Joel Katz 
na 14 dni aresztu, Luzer Saumselig recte Ohr- 
lander na 7 dni, Jankel Saumselig recte Ohr- 
liinder na 5 dni, Salomon Katz na 5 d n i . Kop- 
pel Hammer na 8 dni, Jakób Gulden na 24 go­
dzin aresztu.

Innych oskarżonych uwolniono o l  winy i 
kary. Skazani prosili o trzy  dni do namysłu.

Liberali niemieccy i parlament.
Wiedeń 15 stycznia. W ydany dziś komuni­

kat donosi: Dziś odbyło się posiedzenie klubu 
niem. stronnictwa postępowego, na którem  dr 
G r o s s  złożył sprawozdanie o konferencji z dr. 
K o e r b e r e m  w sprawie umożliwienia przystą­
pienia do porządku dziennego i usnnięcia wnio­
sków nagłych.

Nad sprawozdaniem rozwinęła się dłuższa 
dyskusja. Wszyscy mówcy wyrazili zdanie że 
obecne stosunki w parJameneie są wprost nie­
możliwe i ubolewania g o d n e; ponieważ jednak  
zdaje się, ze będzie może możliwem dojść do 
porządku dziennego i do dyskusji nad 1 pnnk- 
tem porządku (sprawa cukrowa), przeto stronni­
ctwo nie uważa za stosowne określać swego 
stanowiska.

Uchwalono tylko, aby mówca stronnictwa, k tóry  
zabiorze głos przy pierwszem czytaniu sprawy 
cukrowej, wypowiedział zdanie klubn, że dalsze 
nadużywanie parlam entarnych form nie może byś 
dłnżej tolerowane i wnioski nagłe w przyszłości 
nie będą być mogły odsuwane na później, tylko 
zupełnie cofuięte.

Pod koniec obrad otrzym ał klub wiadomość, 
że pierwsze czytanie ustawy cukrowej nie b ę ­
dzie teraz możliwe, z powodu tego, że Czesi nie 
cofnęli swoich wniosków nagłych. Wypowiedzia­
no więc zdanie, ze trzeba położyć koniec tym 
stosunkom.

Zawikłanie na Bałkanach.
Belgrad 15 stycznia. Doniesienie jednego 

z dzienników, jakoby król Aleksander w mowie 
tronowej powiedział, iż spodziewa się w ciągu 
jednego roku uwolnić przy pomocy Austro-W ę- 
gier, Rosji i Serbję jeszcze nie zupełme wolną 
i rozszerzyć ją  aż do Ueskueb, je s t czystym w y­
mysłem.

Skandale dworskie.
Wiedeń 15 stycznia. (Tel. W ł.) — Przyjazd 

księcia Jerzego saskiego do W iednia ma przy­
gotować grunt dla przyjazdu saskiego następcy 
tronu, który pragnie z cesarzem Franciszkiem 
Józefem  omówić ostatecznie sprawę rozwodu. 
Kwestja wchodzi na drogę spokojnego rozwiąza­
nia dzięki życzeniom obojga małżonków. Cesarz 
Franciszek Józef oddziaływa uśmierzająco. W iel­
ki ksłążę toskański zażądał odwołania z Gene­
wy saskiego urzędnika kryminalnego, Schwarza, 
który miał w danej chwili aresztować księżnę 
Ludwikę.

Genewa 15 stycznia. Zaprzeczają tu  zarówno 
doniesieniom, jakoby saska następczyni tronu 
miała zastawić swe kosztowności, jak  również 
jakoby miała przyjąć pieniądze od Gironr

Konstelacja w parlamencie francnskim.
Paryż 15 stycznia. (Tel. wł.) W parlam en­

cie tworzy się nowa umiarkowana więc przeciw 
radykalna i dc pewnego stopnia przedw-rządo- 
wa grnpa republikańska, k tóra będzie miała 
charak ter pośredniczący. W ejdą do n ie j: De- 
schanel, Poincare, Meline, Ribot, Jonnart, Co- 
chery i inni. ZłośUwi twierdzą, że w liczbie 
członków tej nowej grupy szukać należy przy­
szłych ministrów i przyszłego prezydenta rze- 
ezypospoliiej.

Rozruchy w Marokko
Madryt 15 stycznia. Hiszpański poseł w Tan- 

gerzc donosi: W obec tego, iż pretendent i jego 
wojsko znajdują się już blisko Fezn, wszyscy 
cudzoziemcy i konsulowie postanowili opuścić 
miasto.

Tanger 15 stycznia. (Tel. wł.) Urzędownie 
donoszą z Fezu, że m inister wojny poległ. W ia­
domość wywołała tu  niezmierne wrażenie. Los 
Europejczyków nieznany. O pół godziny drogi 
od Tangeru toczą się walki z kabylami. T utej­
sza kolonja europejska żywo zaniepokojona. Żą­
dają nadesłania więcej okrętów dla bezpieczeń­
stwa.

Tanger 15 stycznia. (Tel. wł.). Tendencyjnie 
rozpuszczono wiadomość, że Anglicy wysadzili 
potajemnie wojsko na wybrzeżu wschodniem Ma- 
rokka. Skutkiem tego nieufność ludności muzuł­
mańskiej do cudzoziemców wzrosła. Dotychczaso­
wi optymiści patrzą obecnie na położenie rzeczy 
bardzo ponuro.

Zatarg z Wenezuelą.
Nowy Jork 15 stycznia. Z Curacao donosząc 

Krążownik angielski, k tóry  wykonywa tutaj blo­
kadę, skonfiskował wszystkie okręty przebywają­
ce w porcie. Rząd W enezueli zażądał od zamo­
żniejszych mieszkańców złożenia snmy 250 .uoo 
boliwarów, k tórą niezwłocznie złożono.

Lwów 15 stycznia. D ra Adama Bieńkowskie­
go, dotychczasowego kierownika gal. fiiji Biura 
korespondencyjnego, odjeżdżającego do W iednia 
na ważne stanowisko w rządowem biurze praso- 
wem, żegnali wczoraj członkowie lwowskiej filji 
B iura korespondencyjnego. Do owacji przyłączyli 
się telegraficznie członkowie filji krakowskiej.— 
Imieniem obu filij p. Kazimierz Zielonka wrę­
czył odjeżdżającemu srebrny garn itur do pisania.

K u r s y  t e l e g r a f i c z n e .
Wiedeń 14-go styeania. (Giełda popoł.) — Godzina 3"— 

l i  arki 11715 lieutu Łojowa 1 0 1 —, W<jg renta koron 
wa 98-80, Akcje anstr. zakłada kredyt. 688-26, Akcje wę- 
730 50, Akcje Anglobanku 2741—, akcje Uniobankn 544'5(? 
Akcje Landerbanku 399 — , Akcje koiei państ. 695 25 Lom­
bardy —■—, Akcje fabryki broni 314 —, Akcje tytoniowe 
338 50, Akcje Alpiny 392-— Losy tureckie 115-25, Kubie 
252'*5.

Usposobienie: Przy silnej tendencji podstawowej spok-- 
W k lik u  walory mon auiczne żywiej.

Cukier (epok.) 22 05, spirytuo (.słabszy) 35 80, na­
fta niezmieniona.

Berlin 14-go stycznia. (Giełda wieoeoma). A ustryachi: 
Akcje kredytowe 211-75, Towarzystwo dyskontowe 189-26.

o '  E  S  I iT k .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

Zalecamy bardzo „ S a m o u c z e k *  R e u s s -  
n e r a ,  najlepszy podręcznik do bardco łatwej, 
prędkiej i najtańszej nauki języków obcych 
Niemieckiego, Angielskiego, Francuskiego i Ru­
skiego bez nauczyciela. — Prospekt i eennik- 
gratis.

A dres: D r WŁ M iłkow sk i, K raków
(zob. ogłoszenia). 6187

H. LEMPART- 1
Z ak ład  te c h n ic z n o  - d en ty sty czn y .

Obecnie : Kraków, ul Bracka I. 1 1 .

„Mody paryskie*
pajpiękniejsze a najstarsze pismo dla kooiet za­
w ierające dodatki powieściowe, nutowe oraz 
wielkie tablice krojów, wykonane przez kraw ­
ców paryskich, tttogą prenumerować nasi abonen­
ci po cenie zniżonej: K w artalnie 1 kor. 80 hal., 
rocznie 7 kor. 20 pal. Prennm eratorowie roczni 
otrzymują wspaniałe nagrody.

Razem z przedpłatą na „Głos NaroJu“ mo­
żna przesyłać przedpłatę na pismo humorysty- 
czno-satyryczne

„Djabeł“.
Przedpłata kwartalna wynosi 2 kor.

D o nnb c ia  ty lk o  a 6033

Gorsety . . I t l l M C i I / ' „ , .ęjj n  specyalisty gorsetow z Prafli
7amże również wiełki wybór prawdziwych pragakich RĘKAWICZEK po nader niskich oenach. K r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a  Ł . 4 .

zagraniczne febrykacye. HERMANA PIESENA



Nr. le. „ G Ł O S  N A R O E  U “. „W SPIERAJM Y CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „ G Ł O S  N A R O D U * .

A p te k a r z  T h ie r r y  (A d o lf)  L I M I T E D
dziwa M aść babkowa

jest nąjsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 
działanie i grnntowue oczyszczenie leezy i uśmierza 
bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usnwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 
różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 

opłatnie 2 słoiki 3 Eor. 50 hal.
Apotheker Thierry (A d o lf ) L IM IT E D  

Iii Pregrada bel Rohltsoh-Sauerbrunn. 119
— Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po-

Hjyiszy na każdym słoiku w y p a l o n y  z n a k  o c h r o n n y  i firmę.

Błaga o litość
raszka 84 lat licząca, wdowa po w« 
Uiie z roku 1831, mająca przy sobi 
.Uleczalnie chorą córkę, o wspojur- 

żenie jakimkolwiek datkiem 
łkawe datki na ten tel przyjmuj, 
ministraeja „Głosn NaroLi" Ł.rahó * 

ulica św Krzyża Nr 7 Hiyc

P o k o i
z eałem utrzymaniem do wynajęcia 

rzy inteligentnej, bezdzietnej rodzi- 
: . Adres w każe Administr. „Głosu 

Narodn“. 117 2 6

S k ła d  r a m  i  o b ra z ó w

E. LEICHT
1 # Krakowie, ul. Pijarska 1 §

(przy bramie FloryańskiejY
Wszelkie zamówienia i reperacye w tym 
Iziale wykonuje bardzo tanio. 32

Miód patoka
ziarnisty, prawdziwy podolski, wysyła 
K ó ł k o  r o l n i c z e  «  K n c z a c z u
w 5-klg piiszkacli w cenie 6 K., opiatnie 

do każdej stacyi. 1301 15

14 Losowań rocznie
wne wygrane fr<. 600.000, 300.000, lirów 35.000, 20.000, koron 90.000,

Uzyskać można przez następującą grupę losów:
sowania:

l Los Torecld i  art. nrauoo M.
Główne wygrane 

3 razy 
frk. 600 000 -  

3 razy 
frk. 300.000 -

.utego 
Kwietnia 
izerwca 
lierpnia 
Października 
Irudnia
Lutego 
Maja 
Sierpnia 
Listopada

§ £ .  j M l t ó ™  i : ; -

Powyższą grupę losów sprzedaję za gotówkę według kursn dziennego 
w  31 ratach miesięcznych po koron 8. - Pierwszą i drugą ratę zechcą

. iesłać przekazem poeztowym, a potem kupujący otrzyma dowód kupna we- 
g  ustawy przepisanego i sam niepodzielnie ma prawo do każdej wygranej. 
Stępne przesyłki rat miesięcznych nastąpić mogą przez e. k. pocztową kasę 
ezędności.

P o ż y c z k i  u»a p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  udzielam na najdogod- 
n. jszych warunkach, a zwrot tych nastąpić może jednorazowo lub w miesię 
, ych częściowych upłataoh według lim iwy.

E D U A R D  U R B A N
m k h a u s  B r i i n n ,  G ro sse r  P ia t*  N r. 25 , (eicrenes H ans).

Miejseowe zastępstwo oddam soliduym ajentom lub kupcom. — Ceny 
arkownoe. — Prowizya dobra wysoka. 5681 1 10

‘ P o lecaj a

M A G A Z Y N
J

W linym wy

Y o w o śa
Zitnltr i 5p.

W  KRAKOWIE
;%%% L in ia  A -]B .^ ^

artyHnły
do stroju damskiej 

toalety balowej 
i wieczorowej.

C enij 'ko n k u re n c y jn e .
Przy materyacli jedw a­

bnych na s u k n i e  50% 
opustu. 10 3 7

B IT  C en n ik i i  k o* .toryay  n a  żą d a n ie  b ezp ła tn ie .

Wszędzie do nabycia.

Wólki zdrawotsa
Z DYSTYLARNI

S m J a n a Z d u n ia iS p .

z Raby wyżnej ,
Wmiak, Jałowczak, Bo- 
kówczankę, Zytniówkę, Gorz­
ką, Kontuszówkę, Kminkó- 

wkę, Tarniówkę 
p o l e e a

M D  WIN GRECKICH
Kraków, ul. jagiellońską L 7.

Ce k. austryackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY,O

ważnego od 1 października 1903.
Odjazd z Krakowa i  z Podgórza:

4.33 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa
4.44 „ „ „ „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa
450  „ „ „ „ „ przystaniu
du Ośwlęcima; połączenia: w Spytkowicach: do Wadowic, 
Alwerni’ i Sierszy Wodnej • w Oświęeimie do Wiednia 

i Wrocławia.
6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
6-47 „ „ „ „ „ Podgórza-Piaszowa
da Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do S tró ż , stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztn 
(przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła  a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna; w Jarosław iu do Rawy ruskiej , Sokala i Bełżca; 
u Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza: ire Lwowie do 
fckan, Stryja; w Krasnem do Brodów i K ijow a; w T ar­
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzy- 

m ałow a; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.
8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8 23 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku ku Przeworskn; 
w Przeworsku do T arnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Z agórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego i Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janow a; w Krasnem do Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy i Kijowa.
8.30 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa
8.48 „ „ , „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
840 rano pociąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 

do Mogiły ’ Kocmyrzowa.
9.05 raDO pociąg osobowy Nr. 41 z Krakowa
9.17 „ , „ „ 1012 „ Podgórza-Płaszowa
9.24. r „ ■ „ „ „ „ ■ „ pizystankn
na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Suchę; połączenia w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; 
w Suchy do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do 
Zw ardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i B udapesztu; w Zagórzanach do Gor­
lic; w Nowym Zagórzu do Mezo-Laborez, Koszyc i B u­
dapesztn , do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, Stanisła­

wowa i Husiatyna.
11.00 przed poł. poc. osob iwy Nr. 13 z Krakowa
IM S  - - ,. „ „ „Podgórza-Płaszow a
do Podwołoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Rzeszowie do Jas ła  a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa,' 
Stryja, Stanisławowa i H usiatyna; w Jarosław iu do Rawy 
niskiej i Sokala: w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
do B nrdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
Stryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa.
1.15 po poł, poeiąg osobowy Nr. 33 z Krakowa
1.27 „ „ „ „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa
L34 „ „ „ .  „ „ przystanku
do Ośwlęcima; połączenia: w Oświęcimie do W iednia i 

W rocławia.
1.36 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa
L40 „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
1.50 po ; ,. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 

da Mogiły i Kocmyrzowa.
2.49 po poł pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa
do Lwowa; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd no 
Jasła, w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Now. Zagórza, 
Chyrowa. S try ja , Stanisławowa i H usiatyna; w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej i Sokala; w Przemyślu (lo Chyrowa, 
'Iow Zagórza, Mezc-i tborcz, Koszyc i B udapesztu; we 
Lwowie do Krasnego i Brodów, do Podwołoczysk, Odessy 

i Kijowa, do B urdujeni;
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa
6-25 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa

do Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza.
7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa
8.07 „ „ „ „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa
8.17 „ „ „ „ „ przystanku
na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
Snchę; połączenia: w Skawinie do Oświęcim a a stamtąd 
do W iednia; w K alw aryi do W adowic; v Zagórzanach 
do Gorlic; w Now. Zagorzu do Mezo-Laborcz. Koszyc

i Budapesztu, do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.
106 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 

do Kocmyrzowa,
8.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 
do Ickan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickauach do Bukaresztn, Konstancyi a stąd we 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola.
9.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
9-10 „ „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa
do Podwołoczysk; połączenia: we Lwowie do Bnrdujeni, Bu­
karesztn i Konstancyi, Stryj", Ławocznego, Munkacza i 
L ndapesztu; w Krasnem do Brodów i K ijow a; w Tar­
nopolu do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 

i Kilowa.
9.30 wieezór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa
8.50 „ „ „ .. „ Podgórza-Płaszowa

do Wieliczki.
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa
ł T 05 „ „ „ „ „ „Podgórza-Płaszowa
do Tarnopola; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Ja- 

I sła. do N. Sąeza, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
, przez Rozwadów w kierunkn ku Przeworskn; w Rzeszowie 

do Jasła, a stąd do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze­
worsku do Tarnobrzega ; w Przemyślu do 1 Jhyrowa, N. Za­
górza, Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
Czerniowiec, do Stryj a i Ławocznego, Janowa,do Rawy Rus­
kiej i Bełżca: w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stryja, do Kopyczyniec.
11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47 z Krakowa
D-66 „ „ „ „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa
12-02 „ „ „ „ „ ■„ przystanku
do Now. Sącza yriez Podgórze-Płasz., Skawinę, Snchę; po­
łączenia: w Sochę do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 

do Zward.; w Chabówce do Zakopanego

P rzyjazd  do Podgórza i  K rakow a:
4.24 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa
4.40 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoczysk; połączenia: w Podwołtozyskach od Odessy
i Kij wa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tar­
nopolu od Stryje i Kopyozyniee; w  Krasnem od Brodów; 
we Lwowir od Ickan, Stryja, od Bełżca, Rawy B osk iej; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszowie od Jasła, Stani­
sławowa, Stryja, Chyrowa, Noweg1 Zagórza przez Jasło; 

w Tarnowie o ! Jasła, Stró*.
5.44 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystaaka 
5.5’ „ „ „ „ „ -Płaszowa
£.05 „ „ „ „ 48 „ Krakowa
z tiall transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów ; y  łączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa, 
Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Zagórza­

nach z Gorlic;
6.40 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Pudgórza-Płaaaow*
6.50 „ „ „ „ „ Krakowa
z lokan; po.ączenia- w Ickan ach w śr 4y i  niedziele praao
Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancyi), 
codzień od Konstaneyi, Bukaresztu; we Lwowie od Bu­
dapesztu Munkacza, Ławocznego Stryja; w P-i^myślfl 

od Nowego Zagórza, Chyrowa.
7.17 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa
7.30 „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.
7.45 rano pociąg osobowy Nr 6212 do Krokowa

z Kocmyrzowa I Mogiły.
7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórz t-prtystemh
7-53 „ „ „ „ -Płaazowa
8.10 „ „ „ „ 39 „ Krakowa
z Ośwlęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia.; 

w Spytkowicach od Suchej, Wadi wic.
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaazowt
8.45 „ „ „ „ „ „ Kr«kowr
z Podwołoozysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w  Krasnem  
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur­
dujeni, Budapesztn, Munkacza Ławocznego, Stryja, Ja­

nowa; w Tarnowie od Nowego Sączu, Stróż.
11.24 przed poł. pociąg nnęsz. Nr. 462 do Pcdgórza-Płaszow*.
11.40 „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.
PIO po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 

z Kocmyrzowa I Mogiły.
1.16 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa
1-80 „ „ „ „ „ „ Kraków:
z Borków wielkich; połączenia: w  Borkach wielkich ot 
Grzymałów* w Prz-myślu od Budapesztu, Koszyc, Ma- 
z8-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w . aror»awiu od 
Sokt.ii, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, F nsiatync. 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przes 
Jasło; w Dębicy od Pr".ew irska pi óez B a w  J ó w . ed Nad- 
brzozia i w Tarnobrzegu: w Tarnowie od Orłowa, Nom 

Sącza, Jasła i Stróż.
2.24 po poł. poeiąg pospieszny Nr. 6 do Krylowa
ze Lwowa; połączenia, we Lmowie od Odessy, Kijowu, 
od Brodów i Krasnego od Bnrdujeni, Budapesztu, M un­
kacza, Ławocznego, Stryja Rawy Ruskiej, Janow a, w  P i w  

myślu od Chyrowa w Przeworska od Tarnobrzegu.
4.17 po poł. pociąg, osob Nr (011 do Podgójjgą-przystanhu
4.25 „ „ „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
4.40 „ „ „ „ „ 42 „ Krakowa
z llnll transwersalnej; przez Suche, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów; połączenia: w N iw y u- Zagórzu, o* Rnsistyua, 
Stanisławowa Stryja, Chyrowa, Przemyśla nn«a Chyrów; 
w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Hnsiatynr Stani­
sławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza; w  Stróżael* 
od Orłowa; w Chabówce od Zakopanegi ; w  fuahąj od 
Zwardonia, od Dziedzic, B iehka; w KiJw»ryi od Bielaka, 

Wadowic.
6.09 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płasnewa
6.25 „ „ „ „ „ Krakowa
z Podwołoozysk; połączenia: w Podw toczyskach od O- 
dessy i KijL a , w Krasnem od Brodów we Lwo .ia  od 
Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza. Ławooonego, Stryja, 
Rawy Reskiej, Janowa; w Przemyśla od Nowego 2a» 
górza i Chyrowa; w Przeworskn od Tarnobrzega; w Tar­
nowie od Nowego Sąeza, Stróż, od Nowego Zagórza, 

Jasła przez Stróże.
6.35 v. ieezór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaezoww 
5 50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki.
7.19 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa 

z Kocmyrzowa.
8.54 wieczór pońąg osob. Nr. 1035 do Podgórza-nrzystankm 
9 90 „ „ „ „ „ „ -Płaszowa
9.12 „ „ „ 34 „ Krakowa
z Oewleolma ; połączenia. w Oświęcimie od W iednia  
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodną), Al­

werni*.
9.31 wieezór poeiąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa
9.38 Krakowa
z Podwełeozysk; połączenia: w  Podwołoczyakaeh ud O- 
dessy i Kijowa: i Borkach wielkich od Grzynnlowr-r 
w Tarnopola od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Jonowa; w 
Prz,myślu od Chyrowa; w Jarosławia od Sokala, Rawy 
Ruskiej, Bełżca; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Rze­
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska przez Roz­
wadów, od Nadbrzezia ’ Tarnobrzega; w Tarnowie ed 
Budapesztu (objazd 7 1 5  rano), Koszye, Nowego Sąoaa, 
Stróż od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-Miftf-
10-63 „ „ „ „ -Pfaśzowa
11-05 n « „ „ 4» „ Krakowa
z Nowoge Sącza przez Snchę, Skawinę, ,Jr Jgórzo - -ła ■ 
azów; połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Co- 
ozye, Orłowa.; w  Chabówce od Zakonrneęu; w Łałwasy* 

od Bielska i Wado wio.
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Księgarnia Katolicka

MWMyslJioMiep
w K ra k o w ie

Ryn ck 30e telefonu Nr. 4 im
otrzym ała i poleca d z i e ł o  co tylko 

wydane p. t . :

wykład
z ambony

przez k s .  SE. N O E Ł i ,  Olicyjała 
iy jecezyi Eodez we P rancy i, wydał 
X .  W i n c e n t y  B o g a c k i ,  Prof 

Semin. kieleckiego.
T u m  p i e r w s i y .  C e n a  6  k o r .

Uałość obejmie 6 tomów, każdy po 
■6 koron.

Składający przedpłatą na całe dzieło 
przód 1 kw ietnia r. b. płaci tylko 30 
koron i otrzymuje każdy tom zaraz po 
wyjściu franco. 23

Pracownia sukien damskich
ZOFII LIS1JŃSKIEJ

Kraków, Flouynńslca 53 J  j i .
Mam zaszczyt donieść W ielm. Paniom 
H  otwór* yłam pracownię sukien dam­
skich i wykonuje takowe według naj­
nowszych żnrnali, po bardzo przystę­
pnych cenach i możliwie w jak  naj­
krótszym czasie. — Polecam się łaska- 
____________ v  ej pamięci. 134 1 10

Farbiarnia i Prćinia chemiczna

li
Kraków, ul. K arm elicka L . 20, 

przyjmuje do farbowania, prania, odczy­
szczenia i wywabiania z plam 

wszelkie wyroby : jedwabne: wełniane, 
kaw ełniane i mieszane, wszelkiego ro­
dzaju ubrań damskich i męskich pru- 
Hreh i niepiutych, także aksamity, szale, 
okrycia, obicia z mebli, adamaszki, ser­
w ety, dywany, koce, firanki, wstążki, 

koronki trendzie i t. d. 135
•RUKARNIA MATOWA i METALICZNA.

^ P E E T U R A  P A R O W A . 
Roboty w ykuiyw ują się jak  najrychlej 

po cenach najumiarkowańszych.
Nn prewlncyę za pobraniem pocztowem.

fc • • « « « « « «  # # «  # « * » « # « #  9 9

Ekstrakt orzechowyf
«o f a i i w a  f

; wynalazku JULIANA JÓZEFOWICZA
perfumera.

; Jestto  najlepsza roślinna farba, któ- ® 
| rą można w przeciągu 10 m inut *  

ufarbować posiwiałe włosy na kolor ® 
ezamy, brunatny, szary I blond, i  

We Ltcotcie u p. J. Friedricha i A. ® 
i Beacocka ul. Hetmańska L. 4 i u Ig . 9 
1 Jahla, Hotel Europejski; te K rako- ® 
| tcit u Reima i Spółki, Rynek gł. g  
i linia A—B, J. H anaka i Ski dro- £  
i guerja  ulica Szewska, Fr. Zopotha *
| droguerj a ui. Sienna 12 i R. W  i- ^  
i ukidy plae Maijacki; w Wiedniu  u $
1 Calderary i Bankmanna. — Cena ® 
; flakom k o r .  3 ,  flakoniki próbne jj  

1  kor 8 0  gr.— Przesyłka i główny $  
| skład: w w Warszawie, ul. Nowa Se- * 

natorska 2. L720 0 0 |

Lekarz
katelik , kawaler, la t 32 liczący, 
•żen i się z p a tn ą  młodszą od 
siebie. Łaskawe listy proszę adre­
sować : M. W. 32. do Administr. 
„Głosu Narodua. L isty  wydawa­
ne będ;, tylko za okazaniem kwitu 
inseratowego. Na każdy list na­
stąpi odpowiedź najdalej do 10 

lutego br. 116 2 2

Precz z obcymi fabrykatami!

CYKORIE KRAJOWA
we wszelkich gatunkach

i»od gwarancyą prawdziwości 
i najlepszej jakości

poleca 118

Fabryka surogatów kawy

J. br. ROMASZKANA
w  U o ro d e n c e .

Żądajcie we wszystkich handlach 
tylko cykoryi z H orodenki!

27po  niskich cenach polecają

i  i  s p ó łk a  Grodzka 2.
obznąjomionego w swoim zawodzie w 
ogrodzie warzywnym i kwiatowym, mo­
gącego przyten podjąć się kierownictwa 
chmielami. A dres: Baronowa Hagen 

W ielkie Oczy. 139 1 2

Potrzebna jest zaraz
m a s z y n a  i n t r o l i g a t o r s k a  sto ­
łowa do obcinania k-iąit-k w cięciu od 
4 5 —fO cm długości, używana lecz w 
dobrym stanie. Zgłoszenia do Ludwika 
Piecucha w Osielcu ad Maków, Galieys. 

99 3 3

A D t n i ^ l l S T B i C Y A
Pierwszeco Międzynarodowego Towarzyst. Asanacyi

‘ „NUNTIA*133 1

iv Krakowie, ulica Starowiślna Kr. 8
Zakład ten przeprowadza w jak  najkrótszym czasie i najnowszym 
systemem d e s in fe k e y e  po chorobach epidemicznych po bardzo 

niskich cenach. -  Rzeczy i meble nie ulegają zepsucoi. 
W yląe«ny sk ła d  Formaliny, Formatolu, Mikrosolu, Naftoforuiu, 
maszynek desinfekcyjnych „H ygieaa, , , 'a n a to r“ e. t. c. sprzedaje 
takowe po cenach najniższych, z czem poleca s ę Szanownym 

P. P  Aptekarzom, Droguistom, M agistratom i Publiczności. 
Poszukuje się za stęp có w  we wszystkich miastach i miasteczkach 

Galicyi, Śląska i Bukowiny.

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek GeraudePa".

'I  Dosyć jes t raz spróbować, że^y się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDEL A
Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłucnego, 

Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyl piersiowej, Astmy, etc ,
Niezbędnych dla osób, które zbytecznie głos utrudzają. 6028 8 18 

B a r d z o  u ż y t e c z n e  d l a  P a l ą c y c h .
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych.

W e Lwowie w aptekach p p .: Kikolascha, W ew iórskiego; — w K ruk,w ie 
w aptekach p p .: W iszniewskiego, Redyka.

'• —Ł . 4<1-.—

Ogłoszenie.
W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnow ie rozpoczyna się 

rok szkolny 1 9 0 3  4  w pierwszych dniach kwietnia 1903.
Cel. m krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie j e s t : teoretyczne i pra­

ktyczne w ykształcenie m łodzeży na ogrodników uzdolnionych do prowadzenia 
ogrodów wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każily kandydat, k tó iy :
1) wykaże się , że przynajmniej 1 5  r o k  ż y c i a  u k o ń c z y ł ,  że od- 

był z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, ż e je s t  umysłowo 
i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannjch obyciajów;

2) w term inie przez Dyrekcyę oznaczouym z ł o ż y  e g z a m i n  w s t ę -
' doip n y ,  iłażący do ocenienia, czyli kandydat jes t wogóle dostatecznie rozwinięty 

umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych.
Kandy laci, którzy odbyli p r z y n a j m n i e j  j e d n o r o c z n ą  p r a ­

k t y k ę  o g r o d n i c z ą ,  a cczynią zadość powyż wymienionym warunkom, 
m o j ą  p i e r w s z e ń s t w o  do przyjęeia p-zed innymi.

K oszta utrzym ania ucznia w zakładzie wynoszą 330 koron rocznie. — 
Synowie ubogich rodziców mogą być przyjęci na koszt funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu, powin en być zaopatrzony w dostateczną 
bieliznę i dobre buty juchtowe.

Podania o przyjęc e wnosić należy n a j d a l e j  d o  1 5  m a r c a  1 9 0 3  
do dyrekcyi kraj. szkoły gjgrodniczej w Tarnowie, która na żą ian ie  udzieli 
wszelkich bliższych wyjaśnień. 132 1 3

M l( a  fredytowa
C Z Ł O N K Ó W

sw a  M j ą j ) ń
W  K R A K O W I E

udziela pożyczek
na zastaw pensyj pp. urzędnikom.

Osobom zgłaszającym się listownie lub osobiście 
o pożyczkę udziela się bezpłatnie wszelkich 

potrzebnych informacyj i formularzy.
Adres bióra Spółki: Kraków, ul. Basztowa L. 9,

godziny urzędowe od 9— 3. gs 3 3

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

PERFUMY
na watrę i we flakonach w nowych, 

modnych zapaehach, ja k : 87
Koniczynka (Trefle nicarnet), Orion, 
Kwiat jabłoni (Apple blossoa), Fiołki, 

Vera violotta i inne poleca

CZESŁAW ŚWIIECHOWSKI
Kraków, ul. Mikołajska L. 4

W meni p rzed sięb io r ­
s tw ie  fabrycznera w  J a r o ­
sław iu , znajdzie stałe zajęcie 
jako 83

gospodyni
kobieta euergi zna, uczciwa, w 
w. eku la t 30-40. Osoby które w 
podobnym charakterze były za­
trudnione w wlęks ycb przed 
siębiorstwach lub gospodarstwach 
mają pierwszeństwo. Zgłoszenia 
p isem ne: Stanisław Gurgul w 

Krakowie Krowoderska 35.

Biedna matka
z czworgiem małoletuic-h dzieci 1 tórej 
mąż od kilku tygodni leży (hory, nie 
mająca najmniejszej z nikąd pomrey. 
prosi /itogeiwe sirca o jakąkolwiek po 
moc celem uniknięcia śmieRi głodowej. 
Łaskawe choćby naj -kromniejsze datki 
prosi nadsyłać pod adresem: Eleonora 
Kownacka Grzegórzki L. 112, dom p 

H eiublunu.

w  K ra k o w ie
je s t pod bardz) przystę .nymi warun 
kami d o  s p r z e d a n i a  — Bliższej 
wiadomości udzieli- J a n  B ł a ż e k  
w K rakow ie, ul. Floryańska Nr. 17.

I 14 2 5

Do sprzedania
w bliskiej okolicy Krakowa

II
w prześlicznein położeniu, porośniętych 
w znacznej części ładnym laskiem dę­
bowym Parcele te  oddalone o k ilka­
set kroków od stacyi kolejowej, z w i­
dokiem na Kraków i dolinę W isły, na­
dające się bardzo d brze na budowę 
Wtejakieh domów mieszkalnych, wiili 
itp. Doskonuła szosa i k łka pociągów 
tam i nazad do Krakowa tiłatw ia bar­
dzo komunikacyę z miastem. Na m iej­
scu gospoda, zaopatrzona w artykuły 

żywności.
Zgłoszenia przyjmujje i bliższych 

wiadomość: udziela p. ' l l k o ł a j  
F i a ł e k  Kraków, ulica Karmelicki 
L. 20 parter. 5826 3 0

5Ve wszyst. - i cli Brięireruiach "prze— 
dają d z id a  pedi.gugic*i4- Reussnera do-’ 
pręiUiej i najbitw ie-j-■/■ j m .uri języków 
obcych bez nauczyciel;-, zohj,;>ui Mani 
wjim-wy i kluczem ( o L tytułem :

amouczek
Polsko - Niemiecki k u r s  
w s t ę p n y  (Elementarz),.
po 18, 86 i 60 et. K u »  
I-szy złr. 1 20, k u rs ll-g i 
złr. 2 40.

Polsko-Francuski kurs I  zy 
złr. 1 80 kurs II-g i złr.. 
złr. 4 80. — Gramatyka 
Posko-Francuska zlr. 1-80

I Polsko-Angielski kurs I  szy 
złr. 120, kurs I I  złr 180. 

Polsko - Ruski I szy kurs- 
złr 210  kurs II złr. 2’70,

Główny skład  w K sięgarn i Dra W ład. 
M iłkow skiego  w Krakowie.

61tti 3 26

K R A W C O W A
idzie szyć na czas karnawałowy w do­
my prywatne. Zgłoszeuia do Ądariit. 
„Głosu N arodu11 dla „J. F .“ 121; 1 J

Dobra sposobność! Korzystne najęcie.

Kto chce u branie m o d n e  trw iłe  
i tanie, nieeh zamówi u Z y g m u n t a  
C h i l l i  krawca w Krakowie, \Vie'o 
pole L 3, przy g łóanej poczeie Robi 
również za ugodą na raty. Wypożycza 

fraki i a -sTezy 6298 7 20

Do pozyskania ubezpieczeń na ży­
cie tak  w Krakowie jak  i na prowin- 
cyi. przyjmuje austr. Towarzystwo zdol­
ne i energiczne osoby za bezwłoczneuŁ 
wynagrodzeniem. Oferty z podaniem 
wieku i zajęcia pod napisem „Popłatna-- 
czynność d - Adininistracyi Głosu Na- 
rodu“. 136 1 4

R O T U Y D A
na futrze, za 25 złr. d o  s p r z e a v -  
n i a  przó ulicy Krowoderskiej L. 34 
_____________ H  piętro 137 1 3

F  A  E  T  O N
karetka, wolancik, dwie o z o r k i  
sieczkarnia d o  s p r z e d a n i a  przy 
_______ ulicy Szlak L. 3 0 140 1 4

Spixedttm fortepian
krótki, z płytą, mało używany za 225- 
złr. Wiadomość u stroić,ela Ż. R a b a .  
Kraków, m  Gołębia L. 14. 112 2 3

Potrzebny młodzieniec 4
w n-cjiry  Fd r i e  pisać po polsku i n ie ­
miecku, ucz i a y, moralny, uo czynno­
ści kautorowycli, za peuęią 50 kororP 
musięrznie. Zgłoszenia uo Administr.

. Giosii N arodu '. 121 2 3

P r a w d z i w e

H A R C E N S K I E

z gór św, Andrzeja w Harcu
obdarzone prześlicznym długociągnący* 
głosem, śpiewające także przy świetle, 
sprzedaję po 4 ,  O, 8 .  1 0  i 1 8  * f r . .

z a  s i t n k ę .
W ysyła na prowincję odwrotnie za za­
liczką t  gw arancją dostawienia z d r # -  
wych na miejsce przeznaczeuia. O d n t  
p r ó b y  a w  razie niezadowolenia wy­

miana, Inb zwrot pieniędzy.
H  d o w la  p ra w d z  w . H erceńsk io -G  

K nr ,rk>jw

Jan Szufa w Krakowie
ul. F lorjanska K r. 38, 

I - jze j iętro, oficyny.

Ociem niały starzec
W  najg łębszej pokorze ze Izam i w o- 
czach udaję  się do serc litościwych., 
prosząc o jak iek o lw iek  w sparcie. Jestem- 
od 6 la t  n ieu leczaln ie  chory n a  oezy, 
co s tw ierdza  św iadectw o e k. k lin ik i 
oku listycznej U niw ersy te tu  Jag ie llo ń ­
skiego, p rzeto  n ie jes tem  w stan ie  za­
pracow ać n a  kaw ałek  chleba i anąjdujft 
się w raz  z żoną w najokropniejszej n S -  
dzy, praw ie bez dachu nad  głową. U - 
boższy jestem  od żebraka, gdyż jestem ; •' 
praw ie  bosy i n aę i. da zaś sw ą w dzię­
czność okażę m odlitw ą zanoszoną przeć!.
tron Najwyższego Boga za moich Do-
brodzieji. Tom. B a ran o w sk i Rajska 10.-

KołiotniH^w rolnych
131 1 Ji innych

dostarczyć może od kilkunastu la t znana i zupełnem zaufaniem 
się ciesząca firma B ro n isła w a  K ra sick ieg o , K raków ,, 
u lic a  K a rm elick a  Ł. 4 0 , Telefon Nr. 495. — Zamówienia 

może przyjąć i wykonać nawet na 10.000 robotników.
Poleca się również ja k o : Biuro pośrednictwa dla służby, oficjali­
stów, w kupnacb, sprzedażach, dzierżawach, udzieianiu informacji, 
adresów, reklamowaniu zakładów krajowych, administracji rea l­
ności, kontroli rachunków, biuro pisania i powielania pism za- 

pomocą maszyn do pisania, oraz przyjmuje ogłoszenia.

iW ł»ś«id«ika i wydawczyni: Józefa Kogoszowa. R edaktor •dpow ieizialay: Dr. Antarri Beaapre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku,

W  drak ara! W. K era^ekiefe w I-akow ie .


